
Cena za egzemplarz tk groszy. Cena za egzem plarz 15 groszy,
I

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
łrychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

m iesięcznie 3.—  zt.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiers2  milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr9

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 199 Katowice, niedziela 30-go sierpnia 1931 r. Rok 30

Nasz najsilniejszy 
obowiązek.

W  ostatnich dniach w  prezydium  ra-
m inis trów  w W a rsza w ie  odbyło  się 

Posiedzenie specjalnego komitetu, pow o­
l n e g o  do walki z bezrobociem  i do zła­
godzenia jego skutków. W  konferencji 
Wzięli udział m iędzy innymi rów nież  
Wojewodowie pięciu najbardziej u p rze­
m ysłow ionych  i z tej racji najbardziej 
zagrożonych  bezrobociem  w ojew ództw .

Z w yg łoszonych  re fera tów  przebijała  
Słęboka troska  o los bezrobo tnych  oraz 
cl*eć znalezienia ś rodków  i sposobów  
^ o g ą c y c h  złagodzić klęskę bezrobocia, 
•agadnienia poruszane na w spom nianem  

posicdzeniu, chociaż nie są nowemi. to 
jednak w  dobie k ry z y su  i w  obliczu nad ­
chodzącej zimy, nabierają  specjalnego 
znaczenia w  naszem  życiu społecznem. 
Dlatego^ też ani chwili dłużej nie należy 
zw lekać z w prow adzen iem  w  czyn ś ro d ­
ków zaradczych , o k tó ry ch  b y ła  m ow a 
na ostatniej w a rszaw sk ie j  konferencji.

û c  zniesienie nadliczbow ych godzin  
pra^y, ograniczenie pracy młodocianych  
na rzecz żyw icieli rodzin, ograniczenie 
pracy osob, posiadających skądinąd w y ­
starczające na utrzym anie dochody itd. 
winno bezzw łocznie  znaleźć za s to so w a­
nie w  prak tyce .  O czyw iście  środków  
tych nie należy  s tosow ać bezwzględnie, 
gdyż m ogą b y ć  w ypadki,  w  k tó ry ch  
daną osoba zm uszona jest p raco w ać  
n- P. i na roli i w  kopalni; dochód bow iem  
2 kaw ałka  gruntu  nie w y s ta rc z a  jej na 
u trzy'manie licznej nieraz rodziny  i od­
wrotnie, za robek  w  kopalni jest tak 
skrom ny, że nie pozwoli w y ż y ć  spokoj­
n e  danej rodzinie. Konieczność tutaj po­
dwójnego źródła dochodu jest zrozumia­
ła i w  tym wypadku nie m oże być m ow y  
o redukcji.

P olska  w  porów naniu  z innemi boga- 
temi i od lat już zagospodarow anem i 
państw am i jak Stanam i Zjednoczonemi, 
Anglją, Niemcami czy  W łocham i w y ­
chodzi s tosunkow o jeszcze obronną rę-
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Rokowania polsko-rosyjskie nie były i nie sa prowadzone
o św ia d czy ł L itw in ow  dziennikarzom  niem ieckim .

Berlin. (PAT.) B aw iący  tu w  prze- 
jeździe kom isarz sowiecki dla sp ra w  za­
g ran icznych  L itw inow  udzielił prasie 
niemieckiej w y w iad u  na tem at projektu 
Polski paktu  o nieagresji. W ed łu g  s t re ­
szczenia, ogłoszonego przez  biuro Conti, 
L itw inow  z naciskiem u trzy m y w a ł ,  że o- 
s ta tn ia  polemika p ra so w a  w  spraw ie  ro­
kow ań  o pak t  nieagresji pom iędzy So­
w ietam i a P o lską  by ła  zupełnie zb y tecz­
na, ponieważ, jak o św iad czy ł  L itwinow, 
rokowania ani nie b yły , ani nie są pro­
w adzone. Zostało to już wielokrotnie za ­
znaczone przez prasę  sow iecką  i przez 
agencję Tass. L itw inow  u w aża  jednak za 
w skazane , jeszcze raz s tw ierdz ić  to, o- 
św iadczając , iż m usia łby  on sam  w ie­
dzieć o tych rokow aniach, g d y b y  isto t­
nie się toczyły . W  obecnym  momencie 
konieczne jest bardziej niż k iedykolw iek  
p rzed tem  jasne i dokładne określenie 
s tosunków , istniejących m iędzy  poszcze­
gólnemu' państw am i. Przedłożenie przez 
posła polskiego w  M oskwie Patka przed 
kilku dniami projektu polskiego o pakcie 
nieagresji nie oznaczało —  zdaniem Lit­
w inow a —  w znow ienia rokowań, przer­
w anych w  roku 1927, lecz miało na celu 
tylko zsum owanie w yników  tychże. Na­
stępnie L itw inow  z naciskiem zaznaczył,  
że stosunki polsko-sowieckie nie b y ły  
przedm iotem  rokow ań  m iędzy Z. S. R. R. 
a innemi państw am i. Rosja sow iecka  —

w y w o d z ił  on — ży c zy  sobie zaw arc ia  
paktu  o nieagresji ze w szystk iem i pań­
stw am i, z którem i u trzym uje bezpośred ­
ni kontak t,  j p rzed  n iedaw nym  czasem  
w ystąp iła  z odnośną p ropozycją  w tym  
kierunku. Rosja u w aża  jednak, że tego 
rodzaju p ak ty  nie mogą być uzależnione 
od jakichkolwiek w arunków . C a ły  sze ­
reg  państw , a p rzedew szystk iem  Niem­
cy, zaw ar ło  już taki pakt z Z. S. R. R. 
L itw inow  oczekuje, że w  najbliższym 
czasie dojdzie rów nież  do zaw arc ia  pak­
tu z Francją ,  pow ołując się na to, iż do­

tychczasow e rokow an ia  francusko  - so ­
wieckie nie napo tka ły  na żadne trudno­
ści. „Rozumie się, że dążym y do popra­
w y  stosunków  naszych z Polską. Nie da 
się to jednak osiągnąć przez rozpow sze­
chnianie pogłosek o nieistniejących ro­
kowaniach. Tego rodzaju rzeczy  m ogą 
tylko w y w o ła ć  w zburzen ie  i polemikę, 
k tó rych  właśnie  unikać należy. W łaśn ie  
w  interesie stosunków  m iędzy  Z. S. R. R. 
a P o lską  zm uszony  jestem  z łożyć to 
o św iad czen ie /4

Ani p iedsi ziemi dla Polaków 
oto  hasło rządu pruskiego.

Piła. (PAT.) „Głos P o g ran icz a41 w  
Złotowie, k tó ry  w czora j  w y szed ł  poraź  
p ie rw szy  z „G aze tą  O lsz ty ń sk ą44, po za ­
kazaniu w y d a w an ia  jej, przyhosi sensa­
cyjny artykuł o wystąpieniu rządu pru­
skiego przeciw  m niejszości polskiej w  
spraw ie nabywania ziemi, zakładając  
p rzeciw ko  niemu u roczysty  i stanow czy  
protest. M ianowicie na interpelację hitle­
row ców  w Landtagu pruskim w  spraw ie  
sprzedania kilkudziesięciu hektarów  
sparcelow anego majątku Kolesiri m iędzy  
P olaków , obyw ateli niemieckich N ow e­
go Kramska w  powiecie  Babim ost i na 
pytanie, co zam ierza  rząd  pruski u c z y ­
nić, aby pow tórzenie tego rodzaju w y ­
padków uniem ożliwić (?) i uchronić nie­

miecki (? ) charakter pogranicza pruskie­
go, minister rolnictwa odpow iedział, że  
zostaną użyte w szelk ie środki prawnie* 
dopuszczalne. P ism o u w a ża  środki te za 
prawa w yjątkow e przeciw  m niejszości 
polskiej w Niem czech sprzeczne  z kon­
s ty tu c ją  R zeszy .

*

Na pruskiem pograniczu bez zmian.
Piła. (PAT.) P r a s a  n iem iecka donosi, 

że projekt pruskiego m in is te rs tw a  s p ra w  
w e w n ę trzn y c h  zniesienia 80 pow ia tów  
w  P ru sac h  nie d o ty czy  prowincji p o g ra ­
nicza, gdzie zostanie  u trzy m a n a  do tych ­
czaso w a liczba pow iatów , tj. 8 wiejskich 
i 1 miejski.
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ką z opałów  k ry z y so w y c h  i zaw czasu  
umie zapobiec takim w s trząso m  gospo­
d arczym  i f inansow ym , jakich ostatnio 
by liśm y św iadkam i w  Niemczech i An- 
glji. Niemniej jednak bezrobocie w P o l­
sce istnieje i to wielkie, bo około 260 ty ­
s ięcy  obyw ate li  p rzy m u so w o  nie p ra ­
cuje. J e s t  to klęska, do tyka jąca  już nie 
jednostki czy  g rupy  poszczególne, ale 
całe społeczeństw o i z tej też p rzy czy n y  
społeczeństw o same, niezależnie od rzą­
du, ująć winno w  sw e dłonie akcję po­
m ocy dla bezrobotnych.

U nas, na Śląsku sp ra w a  ta  p rz y ­
obleka się już w  realne ksz ta ł ty  i akcja 
pom ocy zaczyna  pomyślnie rozwijać się. 
P rzodu je  w  tej zbożnej i zaszczy tne j ak ­
cji „Caritas44, a dalej kom itety kościelne 
i p a ra fia ln e . P o nad to  istnieją jeszcze 
o innym ch a rak te rze  kom itety , mające 
jednakow oż w  założeniu sw em  te same 
cele, co poprzednie. P om oc  bezrobot-  

j nym  znalazła  rów nież w y ra z  w  inicja­
tyw ie  indywidualnej, oparte j na  ambicji

jednostek  w z y w a n y c h  publicznie do 
sk ładania ofiar zapom ocą t. zw. „ łańcu­
cha p ra so w eg o 44. N iezw ykle dodatnio 
św iadczy  także o poczuciu obyw ate l-  
skiem urzędn ików  gminnych i m ag is t ra ­
ckich fakt dobrow olnego opodatkow ania  
się na cele złagodzenia klęski bezrobo­
cia. P odobna  stała danina jest ze w szech- 
miar pożądana, gdyż pozw ala ona od­
nośnym komitetom zakreślić sobie gra­
nice finansow e, w  obrębie których ukła­
dać mogą zgóry plan pom ocy.

W  akcji społecznej pom ocy dla naj­
dotkliwiej upośledzonych przez k ry z y s  
brak jest n iestety jednej w arstw y  spo­
łecznej, nielicznej w praw dzie, ale zato 
najbardziej zasobnej w kapitały. M am y 
na myśli właścicieli o lbrzymich konce r­
nów  przem ysłow ych , fabryk , hut, ich g e­
nera lnych  d y rek to ró w , nad d y rek to ró w , 
d y re k to ró w  i innych d y g n i ta rzy  w  n a ­
szym  przem yśle . S tw ierdz ić  trzeba, że 
poza sporadycznem i w ypadkam i i to 
spow odow anym i przew ażn ie  naciskiem

m oralnym  opinji, ten i ów  bogacz ofia­
ruje na bezrobo tnych  w iększą  lub mniej­
szą  sumę, lecz na tern koniec. —  O jakiejś 
celow ej i stałej pom ocy z ich strony spo­
łeczeństw u  nic nie wiadom o. T rudno  
przypuścić, b y  panow ie ci przechodzili 
obok z jaw isk  życiow . ślepi i głusi oraz, 
by  nie posiadali s łabego  bodaj odczucia 
ciężkich kolei spo łeczeństw a, do k tórego  
nietylko, że należą, ale powinni mu 
przew odzić .

W  zm aganiach z tą w ielką społeczną  
klęską nie powinno zabraknąć i spraco­
wanej dłoni naszego kmiotka. Całe na­
sze w łościań stw o w  miarę sw y ch  sił 
i m ożności winno pośpieszyć z darami 
w  naturze, ofiarując cząstkę sw ych  pło­
dów  rolnych na pomoc bezrobotnym na­
szym  braciom.

Jeśli zrozumienie konieczności spie­
szenie z pom ocą dotrze  do na jszerszych  
w a rs tw  społecznych, to przy dobrej woli 
uda się nam przetrwać krytyczny okres 
klęski
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Pijcie
zdrowotną herbatę

f c M a tte  Parana
Wydatnia pomoc dla bezrobotnych 

na Górnym Śląsku.
TELEGRAMY.

Ślizka szosa przyczyną katastrofy.
Chebzie. (tel. wł.) Dnia 28 b. m. w go­

dzinach popołudniowych zdążał szosą Go­
dula — Karol - Emanuel na motocyklu Ry­
szard Plątkiewicz. W pewnym momencie 
zaszedł mu drogę jakiś osobnik, niestwier- 
dzonego nazwiska, który prowadził konia. 
•Motocyklista, omijając go, poślizgnął się 1 
wpadł z maszyną na szosę. Z przeciwnej 
strony jechał samochód dr. Heska z Rudy. 
Szofer, spostrzegłszy przeszkodę na szosie, 
nagle skręcił wóz i wjechał do rowu. Przed­
tem w jakiś niewyjaśn. sposób o samochód 
uderzył głową motocyklista, łamiąc sobie 
podstawę czaszki. Pasażerowie samocho­
du jedynie dzięki powolnemu tempu uniknęli 
poważniejszych kontuzyj. Nieszczęśliwy 
kierowca motocyklu przewieziony do szpi­
tala Joanitów w Chebziu w  parę minut 
zmarł.

P ow rót m arszałka Piłsudskiego  
do W arszaw y.

W arszawa. (PAT.) P an  M arszałek 
Piłsudski pow rócił dziś o godz. 17.16 do 
W arszaw y.

P oseł M orawski z ło ż y ł swój mandat.
W arszawa. (PAT.) Poseł z klubu 

B. B. W . R. Tadeusz M oraw ski (kon­
serw atysta), p rzesłał na ręce p. prezesa 
W alerego S ław ka deklarację, w  której 
zrzeka się m andatu, uzyskanego z listy 
państw ow ej. Krok sw ój uzasadnił p. Mo­
raw ski w  liście pryw atnym , przesłanym  
p. prezesow i Sław kow i. P . S ław ek prze­
kazał deklarację p. m arszałkow i sejmu 
Św italskiem u. W  miejsce p. M oraw skie­
go wchodzi do sejmu p. G ustaw  Chmie­
lew ski ze Lw ow a.

Oszukał podatników na 70 tysięcy,
Lublin. (PAT.) W  urzędzie gminnym 

gminy Olchowice pow. chełmskiego, 
w ykry to  nadużycia, k tóre popełniał od 
dłuższego czasu sek re tarz  gminy So- 
bieszczański. Pom ysłow y oszust do s ta ­
wek podatku państw ow ego i gruntow ego 
doliczał po kilkadziesiąt groszy od m or­
gi. W  ten sposób pow stała pow ażna su­
m a, k tóra z latami w zrosła do 70 000 zł., 
które Sobieszczański w  ten sposób za­
bierał. O szusta aresztow ano. Policja i 
w ładze skarbow e prow adzą w  tej sp ra­
wie dochodzenia.

Francja nie odm ówi Anglji swej 
w ydatnej pom ocy.

Paryż. (PAT.) W  ciągu całego przed­
południa trw a ły  dalej rozm owy po­
między delegatami skarbu brytyjskiego i 
Banku Angielskiego a gubernatorem Mo- 
retem i przedstaw icielam i instytucyj rzą ­
dow ych i banków  pryw atnych . Miaro­
dajne osobistości Francji postanowiły 
przyjść z pomocą Anglji w  możliwie naj­
szerszej mierze. Plan działania dążyłby 
do przywrócenia równowagi finansowej 
Anglji i definitywnej stabilizacji funtaJ

Katowice. (KAP.) P rzeżyw am y w 
obecnych czasach już trzeci z rzędu kry­
zys gospodarczy, dający się odczuć w 
całym  kraju, a szczególnie na Górnym  
Śląsku, gdzie liczba bezrobotnych wzro­
sła do nienotow anych dotychczas cyfr. 
Klęska bezrobocia zainteresow ała żywo 
czynniki urzędow ej opieki społecznej i 
w ładze kościelne. J. E. ks. biskup śląski 
dr. S tanisław  Adamski, odczuw ając nie­
dolę mas, pozbaw ionych pracy, by ł jed­
nym z pierw szych inicjatorów i założy­
cieli „Komitetu niesienia pom ocy bezro-

Opole. W racający  w ieczorem  w  d. 
25 bm. z przejażdżki konnej p. Leon Mal- 
homme, konsul generalny R. P . w  Opolu, 
v/ tow arzystw ie p. Heleny Kurczówny, 
urzędniczki konsulatu generalnego, zet­
knął się na moście w iodącym  przez Odrę 
z pochodem kom unistów. Komuniści na 
widok polskiego konsula generalnego po­
częli wznosić wrogie antypolskie okrzy­
ki w  rodzaju: „P recz z Polską*1, „Precz 
z polskim konsulem generalnym 11. Ogłu­
szone okrzykam i konie spłoszyły  się.

Rzym. (PAT.) Tutejsze koła poli­
tyczne twierdzą, że w  rozm ow ach wło- 
sko-w atykańskich ustalone już zostały  
poszczególne punkty porozumienia. W  
szczególności — w edług krążących po­
głosek —  ustalono zasady określa­
jące zakres działania w e W łoszech Ak-

Budapeszt. (PAT.) W ęgierskie 
biuro korespondencyjne donosi z Lila- 
fuered że rokowania francusko - węgier­
skie, które toczyły  się w  tej miejscowo­
ści, zakończone zostały w dniu wczoraj­
szym  i doprowadziły do zawarcia do­
datkowej konwencji handlowej, parafo­
wanej wczoraj przez przedstawicieli 
Francji i Węgier. W  konwencji tej F ran­
cja przyznaje szereg ulg dla zboża w ę­
gierskiego, celem ułatwienia jego zbytu

Jaką armję posiada Holandja?
Genewa. (PAT.) S ek retaria t general­

ny Ligi N arodów  publikuje dzisiaj dane, 
nadesłane przez rząd holenderski, a do­
tyczące stanu zbrojeń. Rząd holenderski 
podaje następujące cyfry  stanu liczebne­
go swoich sił zb ro jnych : z armji lądowej

botnym 11 na terenie śląska . Całe ducho­
w ieństw o śląskie, idąc za przykładem  
sw ego arcypasterza, w spółpracuje z lo- 
kalnemi kom itetam i; w  każdej większej 
m iejscowości znajduje się tania kuchnia 
dla bezrobotnych. W  wielkiej m ierze 
przyczynia się do złagodzenia klęski bez­
robocia diecezjalny Zw iązek tow arzystw  
dobroczynnych „C aritas11, protegow any 
przez ks. biskupa śląskiego. Lud śląski, 
w idząc pracę swego dostojnego arcypa­
sterza, ceni to i zachowuje się mimo wiel­
kiej biedy spokojnie"

Zajście to m ogłoby się zakończyć sm ut­
nie, gdyby nie szybka orientacja i p rzy­
tomność um ysłu policji eskortującej po­
chód komunistów. Kilku policjantów, 
widząc szam otające się konie, które w  
przestrachu m ogłyby przesadzić barjerę 
mostu, podbiegło szybko, chw ytając je za 
uzdy. Policjanci trzym ali konie do czasu 
przejścia pochodu kom unistów. P . Leon 
Malhomme w yraził policjantom podzię­
kowanie za okazana spraw ność.

cji Katolickiej, uw ypuklając religijny 
charak ter tej instytucji oraz uzgodniono 
poglądy na sp raw y  w ychow ania m ło­
dzieży wogóle, a w ychow ania fizyczne­
go w  szczególności. Rokowania trwają 
w dalszym ciągu.

na rynku francuskim. W zam ian W ęgry  
w prow adzają zniżkę taryfy celnej na pe­
wne artyku ły  przem ysłu francuskiego, 
co do których obow iązyw ać ma klauzula 
narodu najbardziej uprzyw ilejow anego. 
Konwencja parafow ana została ze s tro ­
ny francuskiej przez m inistra pełnom oc­
nego Francji w  Budapeszcie de Vienne, 
ze strony  W ęgier — przez m inistra peł­
nomocnego de Nickla.

16 000 żołnierzy i 1500 oficerów ; z armji 
lądowej w  Indjach Holenderskich 39 000 
żołnierzy szeregow ych i 1100 oficerów. 
Cyfry, dotyczące stanu m arynarki w y­
noszą 8600 szeregow ych i 700 oficerów, 
nie licząc personelu fachow ego. Siły 
zbrojne pow ietrzne w ynoszą 800 lotni­
ków.

Strach ma wielkie oczy .
W arszawa. (PAT.) C ała p rasa  na­

cjonalistyczna P rus  W schodnich donosi 
ostatnio o aresztow aniu  pod Orzeszem  
„apostoła na tu ry11, k tó ry  boso, w  kostiu­
mie kąpielowym  i płaszczu, niestrzyżo- 
ny i niegolony, żyw iąc się rzekom o dzi­
kiem miodem i szarańczą, w ędrow ał po 
M azurach. Podobno m iał być to oficer 
polski, upraw iający  szpiegostw o (!!!).

100-letnia sam obójczyni.
Swięclany. (PAT.) W  dniu 26 bm. w 

Św ięcianach popełniła sam obójstw o nie- ' 
jaka Kw iatkowska, 100-letnia staruszka, 
sta ła  m ieszkanka wsi G aw ejciany, gmi­
ny święciańskiej. D esperatka rzuciła się 
do studni w podw órzu dziekanatu św ię- 
ciańskiego. Zwłoki w ydobyto  i zabez­
pieczono do decyzji w ładz prokurato r­
skich. Pow odu sam obójstw a nie ustalo­
no. W ładze policyjne prow adzą w  tej 
spraw ie dochodzenie.

Zapowiedź tw órczej opozycji partp 
praoy.

Londyn. (PAT.) Labour P a r ty  wra? 
z radą zw iązków  zaw odow ych obrado­
w ały  dzisiaj, om aw iając program , jakt 
p rzeciw staw ią rządow i. Postanow ione 
ogłosić manifest, s treszczający  przyszłą 
politykę L abour P a r ty  w  parlam encie. 
M anifest odmówi rządow i charak teru  o- 
gólno-narodowego z powodu tego, że 
rząd nie reprezentuje Labour Party, któ­
ra będzie zwalczać rząd drogą opozycji 
twórczej. Manifest odrzuci obcięcie za­
siłków dla bezrobotnych oraz poborów 
niższych funkcjonarjuszów i nauczycie­
li. Manifest wskaże inne drogi zrówno­
ważenia budżetu, idąc po Iinji raportu 
komisji Mac Miliana, t. zn. po linji ukry­
tej inflacji.
Henderson przyw ódcą Labour Party.

Londyn. (PAT.) D onoszą urzędowo, 
że H enderson w ybrany  został leaderem  
Labour P a r ty  na miejsce Mac Donalda. 
Na zebraniu zarządu partji przyjęto re ­
zolucję, stw ierdzającą przejście Labour 
P a r ty  do opozycji.

Anglja ratuje sw ój budżet pożyczkam i.
Londyn. (PAT.) Jak donosi tutej­

szy  korespondent New Jork Times, pre­
zydent Hoover usankcjonował udzielenie 
Wielkiej Brytanji kredytów w w ysoko­
ści 400 000 000 dolarów.

Pięciu w ybitnych kom unistów w padło  
w  ręce policji hiszpańskiej.

Madryt. (PAT.) A resztow ano tu 5-ciu 
w ybitnych kom unistów. W ładze bezpie­
czeństw a przypisują wielkie znaczenie 
tym aresztow aniom .

Antypolskie wybryki komunistów.

Stosunki watykańsko-włoskie uległy odprężeniu.

Pierwsza międzynarodowa urnowe nowy rzad 
Wegier podpisał z Francja.

Cygańskie dziecko.
B yła sobie wioska, nazyw ała  się S ta­

wisko, leżała w  dole, a ponad nią, na 
równinie szerokiej, ciągnęły  się złociste 
łany  zbóż, niewielkiemi czarnem i prze­
cięte lasami. Środkiem  sioła biegła le­
dw ie dojrzana rzeczułka, w  dość duży 
staw  zebrana. Chaty, poprzyczepiane 
do ścian w zgórza, bielały wesoło, spo­
glądając z w ysoka ku staw ow i, k tó ry  je 
w czystych źródłach odbijał. Na w yso­
kiej płaszczyźnie w zgórza jeden tylko 
cm entarz nad w ioską w yniesiony, ponad 
nią krzyżam i górow ał. Ludzie ze s tra ­
chu, żeby  się cm entarz w  ich grunta nie 
worał, opasali go wałem  i rowem , ale 
nikt nie posadził drzew ka, k tóreby  szu­
miało i płakało nad mogiłami.

Tuż przed drożyzną o sześć kroków  
od w ró t cm entarza, stoi chatka, p rzy ­
p arta  jedną ścianą do obryw u góry, dru­
gą obrócona na cm entarzysko. C hat­
ka?... oj!... złe nazw anie lepianka chy­
ba. Zbudow ano ją z traw ników  i ka­
w ałków  drzew a, pozbieranych gdzieś w 
drodze. Za dwie ściany służyła góra 
wilgotna, k tórą deszcze w ygładziły , 
dwie drugie zlepione gniazda jaskółcze. 
Zam iast dachu narzucono kołków  z pło­

tu, k rzyw ych  gałęzi leśnych i słomy, 
a pokry to  darniami. R eszty  Bóg dokoń­
czył, zasiaw szy na tej płaszczyźnie buj­
no bylice, traw y  i zioła, pośród których 
sterczał okopcony komin.

W  nędznej tej lepiance m ieszkała 
w dow a z jedynaczką córką — M arysią. 
W dow ę we wsi nazyw ano pogardliwie 
Cyganiuchą, a jej dziew czynę cyganką. 
Pochodziło to stąd, że nieboszczyk mąż 
w dow y był cyganem : ożeniw szy się 
z nią, osiedlił się w  Staw isku, skleił 
w lasnem i rękom a tę lepiankę, założył 
kuźnię, ale mu nie w iodło się, ludzie 
krzyw em  okiem na niego patrzyli. P o ­
wiadali o nim, że cygan, przybłęda, 
w styd  całej wiosce zrobił, w ziął im 
dziew czynę z pod nosa i osiedlił się we 
wsi, nie proszony i nie dziękow any. 
Każdy mijał kuźnię i wolał iść o parę 
w iorst dalej, niż robotę oddać cyga­
nowi, k tó ry  gw ałtem  chciał się z nimi 
pobratać i pokumać. Źle się też działo 
w  lepiance cygana Tum rego, on, żona 
i m ała dziecina przym ierali z głodu.

Jednego dnia zim owego sta ła  się 
rzecz s traszna: Tum ry, w róciw szy  do 
domu z bliskiego m iasteczka, gdzie da­
remnie szukał roboty, schw ycił za Das 
czerw ony i pobiegł do lasu.

— Ha! — w ołał sam do siebie — nie­
ma co m yśleć dłużej, potrzeba skończyć, 
kiedy tak żyć ciężko. Nie mogę już po­
wrócić do cyganów  braci, ani żyć z ga- 
dziami, k tórzy mnie jak psa odpychają. 
I żonie lżej będzie: bracia ją przyjm ą, 
grom ada pomoże... Byle cygana nie s ta ­
ło, w ykarm ią sierot dwoje...

Napróżno go tego w ieczoru żona 
czekała, przysłuchiw ała się — nie w ró­
cił już do chaty  pod cm entarzem ... Na­
zajutrz znaleziono go w lesie w iszącego 
na drzew ie.

P o  śmierci cygana zbliżyli się do 
w dow y bracia jej, ale nie wiele pomóc 
mogli. Sami byli ubodzy, a żony ich na 
sam ą m yśl o tem, że cyganiucha m ogła­
by  przenieść się do nich, zakrzyczały , 
poczęły rzucać się i gniew ać tak, że 
i pom yśleć o tem nie można było. Mu­
siała więc w dow a zostać w  lepiance 
pod cm entarzem . B racia dopomagali jej 
czasem, ale tając się przed żonami, po- 
trosze i szczupło. W dow a przędła ką- 
dziel po całych dniach i późnemi wie­
czorami i tym sposobem zarabiała na 
chleb dla małej M arysi. W  niedoli naj- 
ostateczniejszej i nędzy, z dnia na dzień 
grożącej śm iercią głodową, rosła siero­
ta  M arysia. A by ła  to  śliczna dziew ­

czynka. M iała piękne oczy czarne, nos 
prosty, czoło wysokie, usta  pełne 
uśmiechu i słodyczy, płeć dziwnie białą, 
w łos złocistociem ny. Kręciło się to od 
rana do w ieczora po chatce, śpiewało, 
biegało, i sm utną m atkę rozw eselało.

I rosła tak M aryś z nieopatrznem  
weselem , którem  Bóg ozłaca pierw sze 
chwile młodości, p ierw sze blaski życia, 
a m atka jej co dzień, co godzinę zdaw ała 
się latami starzec  i chylić ku przed­
w czesnej mogile. Nie ży ła  już, dogory­
w ała tylko.

Zimny pot w ystępow ał na jej czoło; 
gdy pom yślała, jak sw ą sierotkę zostaw! 
sam ą na świecie. Czasem , rachując na 
powolność sw ej choroby, łudziła się 
biedna kobieta, że M arysię w ychow a; 
niż oczy zamknie na w ieki; ale omyliła 
się. Słabość szła coraz szybciej, aż 
dnia jednego spostrzegła, że już w iadra 
ciągnąć nie może, najlżejsza drew  w iąz­
ka jest dla niej wielkim ciężarem , że sa ­
mo chodzenie po izbie nuży ją śm iertel­
nie. U siadła na łóżku i zapłakała po 
cichu. M aryś na w szystko  m iała oko, 
i gdy spostrzegła niemoc m atki, wzięła 
się ochoczo do zastąpienia jej w  pracy.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Niedziela

30
sierpnia

Św. Róży 
Maria.

a Sancta

Św. Feliksa, kapła- 
na.

Św. Fantina, wy­
znawcy.

Kalendarz słowiański: Szczęsny św.
Jutro, poniedziałek 31 sierpnia: 

Św . Rajmunda Nonnatusa, kardynała. 
Św . Paulina, biskupa. Św. Arystyda. — 
Św . Aidana. biskupa.

Pojutrze, w torek 1 września: Błog. 
Bronisławy. Św. Terencjana, biskupa, 
św . Lupusa, biskupa. Św. Pryskusa, bi­
skupa.

*

Wschód Zachód
Słońca o godz. 5.05, o godz. 18.55
Księżyca o godz. 19.38, o godz. 7.23

Przed powrotem dzieci polskich z kolonii 
wypoczynkowych do Niemiec.

Zbliża się dzień, w którym młodzież I Pobyt na koloniach w  Polsce, mie- 
polska z Rzeszy niemieckiej opuści gra-Jsięczny tylko pobyt, wywiera na taką

Przy clerpienlacfi serca t zwapnieniu
skłonności do udaru i ataków aipopłektycznych* 
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" za­
pewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyrężania 
się. Żądać w aptekach i drog. 3028

Święta Róża, jest pierwsza Święta, 
Pierwszy kwiat, który w ydała Amery­
ka czyli „nowy świat“. Była to panien­
ka bardzo piękna; ale ona piękność swo- 
3*ą uważała za niebezpieczeństwo dla 
swej duszy. Dlatego umyślnie twarz 
s y« ją pokaleczyła i oszpeciła. Chciała 
^  Podobać Panu Bogu a nie ludziom.

rodzice stracili cały majątek, Róża 
sw - Poszła na służbę i tym zarobkiem 
swoim wspierała rodziców. — A ty Czy­
telniku, Czytelniczko? może jesteś szpet­
nym po tw arzy lub ułomnym a stroisz 
s |ć, abyś się ludziom podobał? Chciej 
się raczej przypodobać Panu Bogu przez 
skromność w ubiorach i miłość ku twoim 
starym rodzicom.

W  Rzymie przy Via Ostiensis mę­
czeństwo św. Feliksa, kapłana. za Dyo- 
•klecjana i Maksymjana. Kiedy go po 
zniesieniu mąk na torturach odprowa­
dzono z rozkazu sędziego na miejsce 
stracenia, w yszedł mu inny chrześcija­
nin naprzeciw, przyznając się do tego 
'Otwarcie i został dlatego razem z Felik­
sem ścięty. Ponieważ jednak imienia je 
ko nie znano, nazwali go chrześcijanie 
Adaustusem t. zn. „Przyłączonym 11, po 
nieważ przyłączony został św. Felikso- 

w  koronV męczeńskiej.
W 1 essaionice uroczystość św. Fan- 

^ z n a w c y . Od Saracenów znieść 
t , , y iele dolegliwości. W ygnany zo- 

f  K!asztoru, w którym żył w zadzi- 
■wrS? ,Wstrzemięźliwości i zmarł w 
7 ,eic®. sędziwym wieku, będąc poprze- 

nio dla wielu przewodnikiem życia bo­
gobojnego.

*

Swietf Rajmund.
(31 sierpnia).

_k?5  Pobożnej i zacnej rodziny hiszpań 
J Pochodząc, odebrał św. Rajmund 

młodosei gruntowne wychowanie. — 
cześnie też objawiał chęć służenia Pa- 

u Bogu w stanie duchownym; co jed­
nak nie podobało się jego ojcu, który go 
tez dlatego z miasta na wieś w ysłał 
gdzie mu w  opiekę oddał stado owiec 
Chętnie przyjął święty młodzieniec to 
upokorzenie, widząc w niem rozporzą­
dzenie Opatrzności Boga nad sobą. I nie 
omylił się.

Nie daleko miejsca, gdzie pasał swe 
owce, była kapliczka Matki Najświęt­
szej. Tam więc codziennie na modlitwie 
rozmawiał z Najświętszą Panną, jakby 
z rodzoną matką, której wcale nie znal 
ia bowiem umarła zanim on na świa 
przyszedł. Kiedy tak razu jednego gorą­
ce swe modły w kapliczce do Marji za­
nosił, usłyszał z ust Matki Najświętszej 
do siebie wyrzeczone słowa: „Biorę cię 
za syna swego". Słowa te niewymow- 
tiem szczęściem napełniły jego duszę, 
spotęgowały w nim dziecięcą ufność do 
Matki Najświętszej. Odtąd postanowił 
życie swe poświęcić Jej służbie i nie­
długo potem wstąpił do zakonu św. Pio­
tra z Noli, założonego w Barcelonie, pod 
wezwaniem Najśw. Panny, którego ce- 
em było wyzwolenie chrześcijan z nie- 

oh muzułmańskiej. Członkowie tego 
^akonu przysięgali Bogu oprócz dozgon-

zbicrać ^ S k i T * 0^  posfuSZeńst7 a’

zaktou -i S,amych oddaw ać w niewolę za 
B0ga w - Tego właśnie dla miłości

nice Polski i wróci do swych rodzinnych 
stron. W  dniu 1 września Towarzystwo 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
z Niemiec zlikwiduje ostatnie kolonje 
w y p o c z y n k o w e ,  goszczące miłe każde­
mu sercu polskiemu dzieci rodaków z 
Westfalji i Nadrenji. (Dzieci z Opolskie­
go, Warmji, Mazurów, Pogranicza Po­
znańskiego i Berlina powróciły już pod 
koniec lipca.)

W arto tedy przyjrzeć się choć w naj­
ogólniejszych zarysach wynikom, jakie 
akcja kolonijna tegoroczna, przyniosła. 
Jak wiadomo powszechnie Tow arzy­
stwo Pomocy Dzieciom i Młodzieży Pol­
skiej organizuje gromadne kolonje w y­
poczynkowe dla dzieci niezamożnych 
rodziców polskich z Kresów Zachodnich 
Polski oraz z Niemiec w  ten sposób, by 
równocześnie dzieci te mogły wypocząć 
po całorocznych trudach nauki, wzmoc­
nić swe zdrowie, lepiej poznać Ojczyznę 

bliżej ją ukochać. Wdzięczne to zada­
nie choć trudne i bardzo odpowiedzialne. 
Zwłaszcza w stosunku do dzieci, pocho­
dzących z Niemiec, praca ta jest szcze­
gólnie trudna, za to rezultaty jej są nie­
słychanie wdzięczne. Trzeba bowiem 
pamiętać, że w Niemczech bezwzględ- 
nemi metodami germanizuje się polskie 
dzieci i napór asymilacyjny jest tak 
wielki, że niejednokrotnie mimo szcze­
rych patrjotycznych uczuć ożywiają­
cych dom rodzinny dziecka, mówi ono 
słabo po polsku i choć odczuwa swą pol­
skość niezwykle wyraźnie, odczuwa ją 
jako wartość niższą od niemieckości. 
Atmosfera chełpliwości, cechująca Niem­
ców, gdy mówią o swej kulturze, działa 
przygnębiająco niejednokrotnie na do- 
pieroco rozwijające się młode umysły 
dzieci polskich wsączając nie poczucie 
zwątpienia a nawet w niektórych w y­
padkach zobojętnienia względem rodzi 
mej kultury.

młodzież niezapomniany wpływ. W ie­
dzione instynktem tkwiącym w głębi­
nach duszy każdego Polaka odnajdują 
sobie silną, szlachetną miłość dla Ojczy­
zny, rozwijają w zadziwiający sposób 
zdolność mówienia poprawnym języ­
kiem, poznają historję własnego narodu 

z dumą poczynają mówić, że śą Pola­
kami.

Zajedźmy na kolonję dzieci polskich 
Niemiec gdzieś w pięknym zakątku 

Podkarpacia lub wśród urodzajnych 
ziem Wielkopolski, Kujaw, Mazowsza. 
Ody usłyszemy tam dźwięk piosenki 
polskiej śpiewanej przez roześmianą ra­
dośnie gromadkę, nieodparcie ciśnie się 
nam do serca głęboka wiara, że dzieci 
te, po powrocie do swych stron rodzin­
nych nie poddadzą się nigdy najbardziej 
nawet zawziętym falom germanizmu 
i poprzez trudy życia zwycięsko prze­
niosą swą czystą szlachetną polskość. 
W roku bieżącym gościliśmy w kraju 
koło trzech miesięcy dzieci polskie z Nie­
miec. Sam okręg śląski Tow arzystw a 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
przyjął i zaopiekował się na kolonjach 
dziećmi w liczbie 1131. Skoro zważymy, 
że akcja ta zorganizowana została dzię­
ki ofiarności społeczeństwa polskiego 
na Śląsku, które dziś boryka się z cięż- 
kiemi trudnościami materjalnemi łatwo 
zrozumieć, jak ofiara ta jest wielką 1 jak 
wysoko społeczeństwo ceni sobie w ar­
tość akcji kolonijnej dla dzieci z ziem, 
zagrożonych zalewem niemczyzny.

Żegnamy naszych młodych rodaków 
z Niemiec z radosnem przeświadcze­
niem, że powracają do swych rodzin 
wzmocnieni fizycznie, uodpornieni du­
chowo. Łączność, jaka dziś społeczeń­
stwo polskie z krajem wiąże z rodaka­
mi ze zachodnią granicą powinna w la­
tach najbliższych jeszcze bardziej zacie­
śnić się i ożywić.

Zapragnął nasz Święty. W yśw ię­

cony na kapłana, wysłany był do Afry­
ki na wykupno niewolników, gdzie w y­
dawszy wszystkie, jakie miał pieniądze, 
gdy jeszcze wielu chrześcijan niewyku- 
pionych w niewoli pozostawało, oddał 
siebie samego Mohametanom za zakład­
nika. Ileż wzgardy, ileż boleści, 
bicia i prześladowania wycierpiał 
tam Rajmund! Mimo to nie przesta­
wał pocieszać niewolników chrześcijań­
skich i głosić naukę Chrystusową z ta­
kim skutkiem, że dziesięciu bogatych ży­
dów i dwóch mahometan do wiary świę­
tej nawrócił. Rozjątrzyło to jeszcze bar­
dziej dzikość pogan, którzy byliby Raj­
munda natychmiast w kawałki porąbali, 
gdyby ich nie wstrzym yw ała obawa 
utraty bogatego okupu, jakiego się na 
niego od chrześcijan spodziewali. — 
Mszcząc się jednak na Świętym, wodzili 
go po ulicach Algeru i publicznie go bi­
czowali; w końcu zamknęli go do wię­
zienia i przykuli do ściany, a przedziu­
raw iwszy mu okrutnie wargi, usta na 
kłódkę zamknęli. W tych strasznych ka­
tuszach przetrwał Święty całe ośm mie­
sięcy, karmiony tylko Chlebem i wodą, 
dopóki żądana za niego suma wypłaconą 
nie została.

Papież Grzegorz IX przeznaczył go 
tymczasem na Kardynała; przygotowano 
dla niego wspaniałe przyjęcie za powro­
tem do Hiszpanji, ale Rajmund podzię­
kował za wszystkie godności i zaszczy­
ty, i wrócił do ubogiej celki w klaszto­
rze barcelońskim, czyniąc ile mógł do­
brze cierpiącym swym bliźnim.

Razu jednego podczas deszczu spo­
strzegł na ulicy staruszka z odkrytą 
głow ą; litując się więc nad nim, dał mu 
swój kapelusz, sam zaś z gołą głową do 
domu powrócił, gdzie ukląkłszy na mo­
dlitwę, widział w zachwycie Najśw. Pan­
nę, zbierającą we wspaniałym ogrodzie 
prześliczne kwiaty na wieniec, i mówią­
cą: „Na ten wieniec ten sobie zasłużył, 
który starcowi swój kapelusz oddał“. — 
Usłyszawszy te słowa, odrzekł Rajmund, 
że nie wieńca, ale Chrystusa pragnie 
otrzymać w nagrodę za czyny swoie.

W tej samej chwili ujrzał Pana Jezusa 
z owym kapeluszem na głowie, a w rę­
ku trzymającego wieniec z kwiatów 
cierniową koronę; Święty gorąco pro­
sił dla siebie o cierniową koronę, i otrzy 
rr.ał ją. Skoro widzenie znikło, odczuł 
nader dokuczliwy ból głowy, który go 
już nie opuszczał do śmierci.

— Ograniczenie pomocy lekarskiej 
dla urzędników. Ministerstwo spraw w e­
wnętrznych rozesłało do podległych urzę 
dów okólnik, zalecający ścisły nadzór 
nad wypadkami udzielania pomocy le­
karskiej pracownikom państwowym. — 
Przy wydawaniu kart porady należy 
stwierdzić, czy chory ma prawo korzy­
stać z pomocy, czy jest emerytem. Prze 
świetlanie promieniami Roentgena może 
być przeprowadzone tylko w wypad­
kach, wymagających pomocy chirurgicz­
nej. Lekarstwa mogą być przepisywane 
oględnie. Nie wolno wydawać na rachu­
nek państwowy żadnych odżywek, soli 
do kąpieli, wód i pastylek. Co do wyja 
zdu lekarzy do chorych, to może on na­
stąpić jedynie w wypadkach istotnie 
ciężkich. Okólnik ten wywołał zrozu­
miałe rozgoryczenie wśród sfer urzęd­
niczych.

— Kiedy należy składać podania 
odroczenie służby wojskowej. Bardzo 
często się zdarza, że poborowi, którzy 
mogą otrzymać odroczenie służby woj 
skowej z tytułu żywicielstwa, zbyt póź 
no składają swe podania. Powoduje to 
odroczenie ich próśb, aczkolwiek posia 
dają oni wszystkie dane po temu, by od 
roczenie służby wojskowej uzyskać.

Stwierdzono przy tern, że opóźnienie 
składania podań w większości wypad 
ków nie jest spowodowane złą wolą, nie 
dbalstwem itd. lecz poprostu nieznajo 
mością przepisów. Dotychczas bowiem 
wszystkie wezwania do poboru ogłasza 
no przy pomocy plakatów ulicznych 
Większość jednak poborow. nie czytuje 
plakatów, a tem samem nie orjentuje się 
w procedurze składania podań. W  zwią­
zku z tem ministerstwo soraw wewnetrz-

llwasa skórnicy!
Prowadząc sprzedaż obcasów gu­

mowych „WESTA", pozyskujecie od­
biorców i na. inne artykuły, wcho­
dzące w zakres Waszej branży dzię­
ki różnym cennym przedmiotom, któ­
re dodajemy bezpłatnie do każdego 
tuzina obcasów gumowych „WE­
STA".

Obcasy gumowe „WESTA" są naj­
modniejsze i najtrwalsze a prz "tem 
tanie.

Na żądanie wysyłamy ilustrowane
katalogi.

WOLBROM
Fabryka Wyrobów Gumowych S. A. 

w Wolbromiu.
Przedstawicielstwo na Górny Śląsk: 
Gerhard Preiss. Katowice. Św. Sta­

nisława 1. Te!. 1513.
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nych wydało w tych dniach okólnik, w  
myśl którego władze administracyjne 
iędą obowiązane informować poboro­
wych o przysługujących im uprawnie­
niach przy każdej okazji, a przedewszy- 
stkiem ustnie przy poborze.

— Nowe wydanie programów naukt 
w szkołach. Ukazało się nakładem mini­
sterstw a wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego nowe wydanie progra­
mów nauki w publicznych szkołach po­
wszechnych, gimnazjum niższem i gim­
nazjum wyższem wydziału matematycz­
no-przyrodniczego, humanistycznego^ £ 
klasycznego. Nowe wydanie programów' 
nauki wywołane zostało przedew szyst- 
kiem potrzebą ze względu na całkowite* 
wyczerpanie poprzednich wydań. Opie— 
ra się ono zasadniczo na wydaniach po­
przednich, uwzględniając zarazem za­
rządzenie zmian programowych z roktk 
1929 oraz instrukcje z r. 1930. P rogra­
my w nowem wydaniu przeprowadzają* 
w granicach możliwości redukcje w ma­
teriale nauczania, zwłaszcza w szkołach! 
powszchnych, a jednocześnie pewne* 
nieznaczne ulepszenia i poprawki. Zmia­
ny, wprowadzone w  nowem wydaniu*, 
są natury raczej zewnętrznej i nie naru­
szają w niczem zasadniczego zrębu pro­
gramu, któr.y w obecnej postaci obowią­
zuje aż do dalszego zarządzenia. Skład 
główny wydanych programów nauki* 
znajduje się w „Naszej Księgarni" w  
W arszawie, ul. Świętokrzyska 18.

— Memorjał kolejarzy w sprawie 
zmniejszenia płac i personału. Prezydium 
Związku zawodowego kolejarzy przed­
stawiło ministrowi Kuehnowi memorjałf 
w sprawie wysokości płac i zwolnienia* 
personału. Kolejarze wskazują, że przy"; 
zwalnianiu pracujących kontraktowo^ 
nie wszędzie uwzględnia się stan mająt­
kowy i rodzinny zwolnionych kolejarzy* 
w brew okólnikowi, wydanemu przez mi*-' 
nistra komunikacji.

Województwo śląskie.
* Odpusty na Śląsku. W  niedzielę

30 sierpnia przypadają odpusty w nastę­
pujących parafjach na Śląsku: w pow- 
świętochłowickim w Goduli i Wielkich 
Piekarach, w pow. pszczyńskim w Mi­
kołowie, Panewniku i Bieruniu Starym , 
w pow. rybnickim w Pogrzebieniu i Rup— 
tawie oraz w pow. bielskim w Grodźcu.

* Delegacja pracowników umysło­
wych u komisarza demobilizacyjnego. —•
W  czwartek, dnia 27 bm. odbyła się u 
komisarza demobilizacyjnego konferen­
cja z przedstawicielami związku pra­
cowników umysłowych. Delegaci przed 
łożyli komisarzowi sprawę wypowie­
dzenia pracy personelowi pomocnicze­
mu Spółki Brackiej, co ma pociągnąć za 
sobą obniżkę płac. Następnie delegaci 
złożyli komisarzowi protest przeciwko 
zatrudnieniu urzędników przy pracy ja*



Z Śląska Opolskiego.
Z Opolskiego.

Z braku funduszów przerwano wszel­
kie prace wykopaliskowe, prowadzone 
pod kierownictwem dr. Raschkiego z 
Raciborza, na miejscu dawnego zamku 
piastowskiego w Opolu. Dr. Raschke 
wyjechał z powrotem  do Raciborza. W  
razie uzyskania funduszów na p row a­
dzenie dalszych prac, projektuje się roz­
kopanie terenu na łąkach parkowych, 
położonych poza obrębem dawniejszego 
zamku.

*

W  lasach pod Świerkiem zastrzelony 
został kłusownik Karol Jędryca, który 
na widok urzędników leśnych począł u- 
ciekać. Razem z zabitym kłusować mia­
ło w  lesie jeszcze dwóch osobników.

*

Na ostatniem posiedzeniu radnych m. 
Opola zajmowano się pomiędzy innemi 
powiększeniem kościółka św. Sebastia­
na, znajdującego się przy ulicy Augu­
styna i przy placu św. Sebaśtjana. Ko­
ściółek ten ma być przedłużony ku placu 
Sebaśtjana tak, że szczyt jego zrówna 
się o niewiele z domami bocznemi.

Z Dobrodzieńskiego.
Czteroletnia córeczka werkmistrza 

K. w  Dobrodzieniu bawiła się nożem. 
Niebezpieczne to dla dzieci narzędzie 
wypadło dziewczęce z ręki, a równocze­
śnie i maleństwo upadło na ziemię, prze­
cinając sobie szyję.

*

Pomysłowcfść niemiecka w  dziedzi­
nie germanizowania młodzieży polskiej 
w  Niemczech ujawniła się ostatnio w  u- 
chwale wydziału powiatowego w Do­
brodzieniu, który  powziął uchwałę, na 
mocy której dziewczęta do 18 roku życia 
są zobowiązane brać udział w  kursach 
dokształcających, dających im dodatko­
we wiadomości z dziedziny gospodar­
s tw a domowego. Nauki tej udziela się w 
języku niemieckim przez nauczycielki i 
siostry zakonne. W niosek polskich po­
słów w  sejmiku dobrodzieńskim o u- 
względnienie w  nauce języka polskiego 
ze względu na duży procent elementu 
polskiego wśród kursistek — nie został 
uwzględniony.

t ą  wykonują zwykle roootmcy, co mia­
ło  miejsce podczas ostatnich dzikich 
s tra jków  w  hutnictwie. Nakoniec dele­
gaci interwenjowali w  związku z obni­
żeniem płac pracowników handlowych, 
k tórym  kupcy bez zgody komisarza de- 
mobilizacyjnego obniżyli płace od 20 do 
i25 proc. Komisarz oświadczył delegacji, 
sże sp raw a ta będzie przekazana komi­
sji pojednawczo-rozjemczej.

* Kolonje lecznicze Polskiego Czer­
wonego Krzyża. W  poniedziałek, dnia 
31 sierpnia rb. w racają  z kolonji lecz­
niczej w  Jastrzębiu Zdroju dzieci z Ka­
towic, Tarnowskich Gór, Siemianowic, 
Lublińca, Nowych Hajduk, Małej Dą­
brówki, Nowej Wsi, Rudy Śl., Goduli, 
Pszczyny , Wielkich Hajduk, Nowego 
Bytomia, Świętochłowic, Królewskiej 
Huty, Mysłowic i dzieci, k tórych rodzice 
otrzymali specjalne zawiadomienia. Ode­
b rać  je można w  Katowicach na dworcu 
III. kl., peron III, o godzinie 17,20.

* Konferencja turystyczna. Dnia 27 
sierpnia br. odbyła się konferencja tu ry ­
styczna na zaproszenie i w  lokalu W y ­
działu Turystycznego Śląskiego T ow a­
rzys tw a  W y staw  i P ropagandy  Gospo­
darczej, w  której wzięły udział nastę­
pujące urzędy i instytucje: Śląski Urząd 
Wojewódzki — W ydział Robót Publicz­
nych, Dyrekcja Kolei w  Katowicach, Iz­
b a  Handlowa w Katowicach, Związek 
;U zdrowisk i Letnisk Śląskich, Polskie 
T ow arzys tw o  Tatrzańskie, Beskiden 
•Verein, Polski Touring Klub, Związek 
Polskich T ow arzys tw  Kupieckich, zapra­
szające tow arzystw o itd. Przedmiotem 
obrad, by ły  spraw y dotyczące w prow a­
dzenia odpowiednich poprawek i uzu­
pełnień w  spisie s tacyj dojazdowych i 
wyjazdowych, pomiędzy któremi obo­
wiązują zniżki biletów turystycznych, 
ś lad em  bowiem lat ubiegłych również 
w  roku bieżącym Związek Polskich To­
w a rz y s tw  Turystycznych pragnie współ 
działać z towarzystwam i turystyczne- 
mi celem rozszerzenia sieci ulgowych do­
jazdów  i wzmożenia kolejowego ruchu 
turystycznego.

W  rezultacie obrad postanowiono 
złożyć życzenie u miarodajnych czyn­
ników  celem włączenia w  sieć Stacyj 
w y jazdow ych  Związku Polskich T ow a­
rz y s tw  Turystycznych — miejscowość!: 
(Chebzie, Chorzów, Hajduki, Król. Huta, 
Lubliniec, Mikołów, Mysłowice, P szczy ­
na ,  Ruda Śląska, Rybnik, Szopienice, 
•Świętochłowice, Siemianowice, T arnow ­
skie Góry, W odzisław, zaś w  sieć s ta­
cy j dojazdowych zaproponowano w łą ­
czyć: Biała-Lipnik, (dla Bielska i oko­
licy), Jasienicę, Jastrzębie Zdrój, Jaw o­
rze, Obłaziec, Polanę i Skoczów.

W  dalszym ciągu obrad poruszano 
«zereg spraw  bieżących aktualnych, 
mających na celu usprawnienie i ułat­
wienia w  ruchu turystycznym  i zade­
cydow ano wszcząć gdzie należy odpo­
wiednie starania.

Z Katowickiego
Dyżur niedzielny lekarzy kasowych.

Katowice. Od dziś, soboty 29 sierpnia 
godziny 14 do niedzieli 30 sierpnia go­
dz iny  12 w nocy pełnią dyżur następują­
c y  lekarze kasy  chorych: dr. Bloch, ul. 
sMarjacka 7 i radca sanitarny dr. Stei- 
•nitz, plac Wolności 11.

W trosce o los bezrobotnych.
Katowice. Śląski urząd wojewódzki- 

wespół z magistratem czyni starania 
około zaopatrzenia bezrobotnych w  w ę­
giel i kartofle na zimę.

Ruch budowlany.
Katowice. W  ubiegłym miesiącu przy­

było w  Katowicach 46 nowych miesz­
kań. Nowych domów wybudowano tyl­
ko  5. Pozatem  uległo przebudowie 9 sta­
rych  domów a nadbudówek dokonano 
w  trzech domach.

Płatność podatku budynkowego.
Katowice. Kasa podatkowa miasta 

Katowic donosi, że z dniem 15 września 
1931 r. upływ a termin płatności podatku 
budynkowego za pierwsze półrocze 
1931 r. Po upływie tego terminu nastąpi 
przym usowe ściągnięcie podatku, przy 
doliczeniu odsetek 1 i pół miesięcznie 
oraz  5 procent kosztów egzekucyjnych. 
Podatek  jest p łatny w kasie podatkowej 
ul. Młyńska nr. 4 dla tizielnicy I, II, III, 
zaś dla płatników dzielnicy IV w  kasie 
w  Ligocie.

Działalność kuchni mlecznych.
Katowice. W  ciągu miesiąca lipca br. 

w ydały  dla niemowląt kuchnie mleczne 
znajdujące się na terenie m. Katowic 
mleka sterylizowanego: Kuchnia mleka 
dzielnicy I. 24.297 porcyj w  butelkach po 
200 gr„ kuchnia mleka dzielnicy II. — 
15.072 porcyj mleka w  butelkach po 200 
gr., kuchnia mleka dzielnicy III. — 12.880 
porcyj mleka w butelkach po 200 gr., — 
razem 52.249 porcyj w  butelkach po 200 
gr. Z ogólnej ilości wydanego mleka 
(52.249) przypada 6.453 butelek na mie­
szanki specjalne według recepty lekar­
skiej.

Inspekcja w hucie „Ferrum".
Katowice. Przedstawiciel minister­

stw a przemysłu i handlu przy inspekto­
racie pracy  przeprowadził w  ostatnich 
dniach kontrolę poszczególnych zakła­
dów przem ysłowych na Górnym Śląsku. 
Celem tej inspekcji było ustalenie, czy 
w  niektórych zakładach przemysłowych 
robotnicy nie mają zbyt dużo t. zw. nad­
godzin. Ustalono, że w  hucie „Ferrum “ 
w ostatnim czasie zwolniono większą 
ilość robotników, pozostali zaś praco­
wali ponad normę. W ynika zatem z te­
go, że redukcja w  hucie „Ferrum “ nie 
miała uzasadnionych podstaw. Taksamo 
dzieje się także w  innych zakładach 
przemysłowych, na co zw racam y uw a­
gę.

Giesche nie płaci dywidendy.
Katowice. W  ubiegły czw artek  od­

było się posiedzenie rady  nadzorczej 
Spółki Akcyjnej Giesche w Katowicach. 
Na posiedzeniu tern uchwalono nie w y ­
płacać dywidendy za rok 1930 z powodu 
złego stanu interesów spółki. S tw ier­
dzono znaczny spadek zamówień na 
cynk i węgiel.

Powrót dzieci z Gorzyc.
Katowice. Dzieci szkolne, wysłane 

przez urząd opieki społecznej 5 sierpnia 
br. na kurację do uzdrowiska miasta Ka­
towic w  Gorzycach Śląskich, wracają 
w  czwartek, dnia 3 września br. do do­
mu. Rodziców uprasza się o odebranie 
sw ych dzieci w hali dworca 4-tej klasy 
w  Katowicach o godzinie 19.

W yścigi konne w Katowicach.
Katowice. Jak  już donosiliśmy, odbę­

dą się w  Katowicach pierwsze wyścigi 
konne w  dniach od 27 września do 18 
października. Dotychczas zgłoszono oko­
ło 150 koni. P ro tek to ra t  nad wyścigami 
objął p. P rezyden t Mościcki, który  rów ­
nocześnie ufundował nagrodę na konkurs 
swego imienia. Po wyścigach odbędą się 
w Katowicach krajowe zawody konne.

Ile gazet i innych czasopism drukuje sie 
w Katowicach.

Katowice. Jak wynika z osobnego 
zestawienia, w  Katowicach wychodzi 
80 dzienników, tygodników i innych cza­
sopism. Gazet wychodzi razem 13, w  tem 
7 polskich a 6 niemieckich, tygodników 
11 polskich i dwa niemieckie, dalej 4 
polskie i 3 niemieckie pisma, które w y ­
chodzą dw a lub trzy razy  do tygodnia,

30 polskich i 8 niemieckich miesięczni­
ków, 4 polskie i jedno niemieckie czaso­
pismo, wychodzące dwa lub trzy razy 
w miesiącu oraz 2 polskie czasopisma, 
które wychodzą nieregularnie. Polskich 
dzienników, tygodników i miesięczni­
ków wychodziło w  Katowicach w ostat­
nich trzech latach: w  roku 1928 — 53, 
w roku 1929 — 65 a w roku 1930 — 58.

Kupił złoty pierścionek... z mosiądzu.
Katowice. Niejaki Alojzy Tomik, z 

pow. rybnickiego, zameldował policji 
w  Katowicach, że na ul. S tawowej za­
czepił go jakiś osobnik, który ofiarował 
mu na sprzedaż złoty pierścień. Niezna­
jomy opowiadał przytem, że zbiegł z Ro­
sji, gdzie przebyw ał jako więzień i że 
potrzebuje pieniędzy. P o  pewnym  czasie 
wtrącił się do rozm owy inny osobnik, 
który namawiał Tomika do kupna tego 
pierścionka. W reszcie T. kupił go za 70 
złotych. Dopiero po pewnym  czasie 
spostrzegł, że pierścień był z mosiądzu. 
Nieznajomy oszust podał się za kupca 
Lichtmanna z Katowic.

Poświęcenie szkoły.
Zawodzie w Kato wiekiem. W  naj­

bliższym czasie odbędzie się poświęce­
nie miejscowej 36-klasowej szkoły po­
wszechnej. Szkoła ta należy do najle­
piej wyposażonych gmachów szkolnych 
na terenie miasta Katowic.

Nowy przepis dla ruchu kołowego.
Siemianowice w  Katowickiem. Za­

rząd gminy Siemianowice podaje do 
wiadomości, że w  dni targowe nie wol­
no przejeżdżać wozami wszelkiego ro­
dzaju przez plac przed kościołem św. 
Antoniego.

Stacja badawcza dla wodomierzy.
Siemianowice w Katowickiem. W  ubi­

kacjach dawniejszej stolarni gminnej u- 
rządzona została stacja do badania w o­
domierzy. Urządzenie tej stacji przynie­
sie gminie pewne oszczędności. Dotych­
czas bowiem odsyłano wodomierze ce­
lem zbadania do Król. Huty. Narzędzia 
do badania wodomierzy nabyto za cenę 
3.200 złotych.

Sprawdzanie miar i wag.
Siemianowice w Katowickiem. Do­

datkowe sprawdzanie miar i wag odbę­
dzie się dla gmin Siemianowice i P rze-  
łajka w  terminie od 16 września do 7 
października br. w Siemianowicach, dla 
gmin Michałkowice, Bytków  i Bańgów 
w Michałkowicach od 7 do 12 września 
a dla Małej Dąbrówki w  tejże gminie od 
17 do 21 października.

Zapowiedź wczesnej zimy.
Siemianowice. Z Będzina donoszą, że 

zauważonno tam stado bocianów, które 
osiadło dla wypoczynku na jednej z tu­
tejszych łąk. Po pewnym czasie bociany 
odleciały w  kierunku południowym. — 
Prawdopodobnie ten wczesny odlot bo­
cianów zwiastuje nadchodzącą wczesną 
zimę.

Nowy przystanek autobusowy.
Nowawieś w  Katowickiem. Na na­

rożniku ulicy Katowickiej i Dworcowej

w W irku urządzony został przystanek  
autobusowy.

Subwencja wojewódzka na budowę 
szkoły.

Nowawieś w  Katowickiem. Do tutej­
szego urzędu gminnego nadeszło pismo 
z województwa, z którego wynika, że 
województwo przyznało gminie zapomo­
gę w wysokości 20.000 zł. Pieniądze te 
służą na pokrycie długów, które pow sta­
ły w  związku z budową szkoły.

Z Król. Huty
Kuchnia dla bezrobotnych pracowników  

um ysłowych.
Król. Huta. W  ratuszu odbyło się po­

siedzenie miejscowego komitetu niesie­
nia pomocy bezrobotnym. Po p rzeczyta­
niu sprawozdania z działalności komite­
tu, postanowiono urządzić jeszcze jedną 
kuchnię w  której w ydaw ane będą za 
niską opłatą obiady dla bezrobotnych 
urzędników. Kierownictwo kuchni objęło 
Tow arzystw o św. Wincentego. Pożarem 
uchwalono urządzić w  niedzielę 6 w rze­
śnia publiczną zbiórkę dla bezrobotnych. 
Nakoniec obradowano nad spraw ą za­
opatrzenia bezrobotnych w ciepłą odzież 
na zimę.

Egzaminy wstępne w gimnazjum 
matem.-przyrodniczem.

Król. Huta. Dyrekcja gimnazjum ma­
tematyczno - przyrodniczego w  Król. 
Hucie donosi, że egzaminy wstępne oraz 
wpisy do tegoż gimnazjum odbędą się 
w poniedziałek 31 bm. o godzinie 8-mej,

W ypłata zarobków i pensyj.
Król. Huta. Zarobki za miesiąc sier­

pień wypłacane będą w kopalniach i hu­
tach w  poniedziałek 31 bm. W  tym sa­
mym dniu będą wypłacane pensje dla 
w dów i sierot w  biurze meldunkowem 
huty Królewskiej przy ul. Bytomskiej. 
Przynieść należy ze sobą poświadczenie 
życiowe.

Koncert wokalno-instrumentalny.
Król. Huta. Tow. śpiewu im. Mo­

niuszki w  Król. Hucie, urządza w nie­
dzielę 30 sierpnia-br. koncert wokalno- 
instrumentalny n a d ó rz e  Redena. Część
instrumcątalny na Górzę Redena. Qzęść 
ni „Kleofas11 pod batutą p. Wicharego. 
W  przerwach odśpiewa chór tow. kilka 
u tw orów  z towarzyszeniem orkiestry. 
Początek o godz. 15,30.

Z Święfochłowickiego
Zawalenie się rusztowania.

Świętochłowice. W skutek wadliwego 
ustawienia zawaliło się rusztowanie przy 
odnawianiu domu Sprusa w  Świętochło­
wicach. Robotnicy Engelbert Grobert i 
Artur Patusz spadli z wysokości 10 m e­
trów przyczem Gr. doznał okaleczenia 
głowy a P. zwichnięcia obu nóg. Po  
udzieleniu im pierwszej pomocy, odsta­
wiono ich do szpitala.

Przed wykończeniem budowy '  
gimnazjum.

Wielkie Piekary w Świętochłowick. 
Budowa tutejszego gimnazjum państwo­
wego, znajduje się na ukończeniu. Obec­
nie pracuje się nad urządzeniem w ew nę- 
trznem. Roboty mają być przyśpieszo­
ne, albowiem jeszcze w  tym roku ma 
być rozpoczęta nauka w temże gimna­
zjum.

Z Rybnickiego
Zasądzenie młodocianych złodziei.

Rybnik. Przed  tutejszym sądem po­
w iatow ym  odpowiadali 18-letni Wil- 
helrn Kozubek i Franciszek Kurasz z 
P rzyszow ic  za kradzież. Obydwaj 
skradli .oberżyście Swobodzie towaru 
wartości 60 zł. Ze wzglecju na ich młody 
wiek sąd w ydał łagodny wyrok. Kozu­
bek, k tóry  już kilkakrotnie był karany 
sądownie, skazany został na 6 miesięcy 
a Kurasz na 3 miesiące więzienia. O by­
dwom odroczono karę na przeciąg trzech 
lat.

Znalezienie pocisku artyleryjskiego.
Rybnik. Dozorca drogowy Konstan­

tyn Skrzypiec znalazł przy szosie R yb­
nik — Orzupowice niewystrzelony po­
cisk artyleryjski, zakopany w niewielkiej 
głębokości w  ziemi. Powiadomiona o tem 
policja pocisk skonfiskowała. Dotych­
czas nie stwierdzono, w  jaki sposób 
granat dostał się na to miejsce.



Samolot spadł 
na dach domu.

M iędzy Berlinem  a Londynem  

zaprow adzono niedawno stalą 

komunikację lotniczo-frachtow ą. 

Zaraz na początkach musiano 

loty przerw ać, gdyż samolot „D 

2009“ musiał w skutek defektu 

m otoru lądow ać przym usow o i 
spadł na dach domu przedm ie­
ścia Berlina.

Lord Lonsdale,
jeden z najpopularniejszych ludzi na 
angielskich torach w yścigow ych i po-', 
siadacz najw iększej stajni w yścigow ej 
na świecie, zmuszony został w skutek, 
trudności finansowych w iększą część 
sw ych przepysznych koni w yścigo­
wych sprzedać.

Lonsdale zdecydow ał się również 
w iększą część swych olbrzym ich la­
sów i gruntów w ydzierżaw ić. D ość ; 
powiedzieć, że posiadłości jego, k tóre 
przyniosły dawniej 120 tysięcy  funtów, 
obecnie nie przynoszą naw et 2 tysięcy 
funtów rocznie.

Ekspedycja 
naukowa do Grenlandii.

Na skutek inicjatyw y głośnego ba­
dacza Grenlandji, doktora Lauge Ko­
cha, zdecydow ał się rząd  duński w y­
praw ić w łasnym  kosztem  wielką wy-, 
p raw ę naukow ą w  okolice Grenlandji,. 
tj. — Scoresbysund i D anm arks Hawn. 
R ząd przydziela członkom w y p raw y  
dw a ok rę ty  na okres trzyletni, gdyż 
na trzy  lata  projektow ane są p race 
uczonych. Ogółem w eźm ie udział w\ 
w ypraw ie aż 24 uczonych i specjali­
stów . Będą oni podzieleni n a r trzy  
grupy.

Tereny, k tórym  w ypraw a poświęci 
uw agę, by ły  jeszcze przed 100 laty  za­
m ieszkałe przez Eskimosów, k tórzy 
jednak, z niew yjaśnionych przyczyn 
opuścili je całkowicie, mimo to, że jak' 
na stosunki grenlandzkie posiadają one 
bogaty  św iat roślinny i zw ierzęcy.

Ostatnio bawił w  Grenlandji dłuż­
szy czas prof. K. Grupp. W edle jego 
relacji, naw et tutaj daje się odczpwać 
k ryzys gospodarczy! Eskimosi Usk.ąr-< 
żają się, że z roku na rok słabsze są  
polowania na psy m orskie. W praw -i 
dzie, dzięki tem u zyskała na sile idea1 
hodowli bydła na w zór europejski, ale, 
pogorszyły  się naogół warunki hygje-, 
niczne, gdyż Eskimosi przyzw yczajeni 
do m ięsa z psów  morskich, nie odczu­
w ają w artości odżywczej bydła domo­
w ego i niechętnie jego mięso jedzą, a 
ponadto, skarżą się na brak  skór, ja­
kich dostarczały  im na ubranie psy  
morskie. Europejskie ubrania baw eł­
niane chronią ich zaś należycie, 
p rzed wilgocią i zimnem, oraz są nie-i 
trw ałe . Rząd duński dostarcza Eski­
mosom bezpłatnej opieki lekarskiej i> 
lekarstw , ale, odnoszą się oni do te j1 
pom ocy niedowierzająco.

Stosunki m oralne w  Grenlandji sto-/ 
ją w edle prof. Grippa, bardzo wysoko* 
Ludność, składająca się z 15 tys. głów,- 
ire  ma ani jednego więzienia. P rze ­
stępstw a są tu niesłychanie rzadkie.

Największy hodowca > 
koni wyścigowych zbankrutował

Krawe wtorki czerwonych katów.
W  Szw ajcarii w ydana została 

ostatnio książka austrjackiego pisarza 
.Teodora G osnosky‘ego p. t. „C zerw o­
na Św ięta Trójca**. Jest to w strząsa­
ją c y  opis niesłychanego w  dziejach 
^ludzkości okrucieństw a, jakiem rządzą 
-się czerwoni kaci w  sw ych metodach, 
zdążających w ich mniemaniu do wpro- 

| w adzenia błogosławionego raju na 
bierni.

„Św iętą Gilotynę** z czasów  rew o­
lucji francuskiej, k tóra miała odgryw ać 
symbol b ra te rstw a  — tak pisze pomię­
dzy innemi Gosnosky — zastąpili bol­
szew icy rew olw erem . To narzędzie 
katow skie, w  odróżnieniu od gilotyny, 
działa nie jaw nie w śród  białego dnia, 
lecz tajemnie w  ponurym  m roku w ię­
zienia.

„Jak  bydło, prow adzone na rzeź, 
oczekują ludzie na egzekucję i to s tra ­
szliwe oczekiwanie to najokropniejsze 
tortury , jakie przechodzą więźniowie 
W lochach Czeki.

„Egzekucje te odbyw ają się p rze­
ważnie we wtorki... Kaci w yw ołują 
iednego po drugim, a komu każą w yjść 
W^az z rzeczam i, tego los jest przesą- 
uzoriy,

. W e w torki takie panuje w  więzie­
niach sowieckich śm iertelna cisza, 
Przeryw ają ją tylko ciężkie w estchnie­
nia nieszczęśliwych, przew racających 
“W z boku na bok na sw ych pryczach, 
ty ch , k tórzy  ocaleli do rana, zaledwie 
ooznac można: zestarzeli się przez je­
dną noc...

’’W  każdą taką noc z w torku  na 
środę_ G. P . U. pław i się w e krwi, a w 
niektórych więzieniach ma tydzień kil­
ka takich w torków .

„W ielkie ciężarow e auto pomalo­
w ane na czarno „C zarny kruk“, jak je 
nazyw a lud, przyw ozi ofiary do w ię­
zień, miejsca ich kaźni.

„Egzekucje odbywają się w  piwni­
cach turmy. Poprzedzają je nieraz 
najwymyśniejsze tortury, którym po­
mysłowości mogłaby pozazdrościć In­
kwizycja.

Jako przykład cytuje autor pew ne­
go gruzina, k tó ry  przeszedł przez to 
Piekło. p rzy  p0mocy tych w yrafino­
wanych m ęczarni chciano w ydobyć 
zen nazw iska tych, co w raz z nim stali 
na.czel jednego z pow stań gruzińskich 
przeciw ko przem ocy bolszewików.

Zupełnie rozebranego w prow adzo- 
no do piwnicy, z której w ąski i ciem­
ny kury tarz  prow adził po kilku stop­
niach w dci} do drugiej piwnicy. Tam 
miast podłogi w praw iona była od spo- 
Ju oświetlona krata, na której tw arzą  
w dół leżały  zwłoki jakiegoś człow ie­
ka- Gruzinowi pokazano ten straszny  
obraz, przyczem  przestrzeżono go, że 
ma jeszcze 24 godziny do namysłu.

Następnej nocy sprow adzono go w

to samo miejsc i na łańcuchu uw iąza­
no do jednej z ścian. I oto nastąpiła 
noc grozy. Jakiś czekista skry ł się w  
zupełnie ciemnej niszy w owym  kory­
tarzyku, podczas gdy druga piwnica 
była jasno oświetlona.

Naokoło panow ała niczem nieprze­
rw ana cisza... Nagle słyszeć się dały 
czyjeś głosy... Z przeciw nej strony 
w epchnięto jakiegoś człowieka. Był 
to starzec z długą siw ą brodą. Z 
przerażeniem  spojrzał on na k ra ty  pod­
łogi, całe oblepione krw ią. W tem  roz­
legł się huk w ystrzału , starzec za­

chwiał się i padł tw arzą  na ośw ietloną 
od dołu drew nianą siatkę...

Na sekundę w yszedł ze sw ej niszy 
czekista, aby się przekonać, czy ofiara 
jego nie żyje, poczem  pow rócił na swe 
dawne miejsce... I znowu cisza... I nie­
zadługo pow tórzyła się znowu podobna 
scena z innym skazańcem . 17 podo­
bnie okropnych egzkucyj naliczył ów 
gruzin, poczem  stracił przytom ność...

N azajutrz na pół obłąkany w yznał, 
czego od niego żądali, czerw oni kaci, 
k tórych bezkarność hańbi po w ieczne 
czasy ludzkość.

Katastrofa kolejowa w Austrji.

Donosiliśmy już, że niedaleko miej­
scowości Leoben w  Styrji (Steierm ark) 
nastąpiło zderzenie pomiędzy pocią­
giem pośpiesznym Rzym  — W iedeń a 
pociągiem tow arow ym . Z pasażerów  
13 osób zostało zabitych, 10 ciężko 
rannych. Rycina przedstaw ia okropne 
skutki zderzenia się pociągów.

P rzyczyna katastrofy  nie została 
jeszcze wyśw ietlona. Obaj dyżurni 
ruchu ze stacji Goess i stacji Hinten- 
berg obwiniają się wzajem nie o posta­
wienie wolnego przejazdu dla pociągu 
pospiesznego, mimo, iż pociąg tow aro­
w y nie w jechał jeszcze na stację Goess. 
A resztow ano obu, poniew aż istnieje

obawa, iż będą usiłowali wpływać u- 
jemnie na tok śledztwa. Akcja ratun­
kowa trw a w całej pełni.

Dziwne.
—  Tatuś gdzie się urodził? — pew ­

nego w ieczoru zapy ta ł Janek sw ego
ojca.

— W  Krakowie, synku.
— A matusia, gdzie się rodziła?,
—  W  Poznaniu, kochanie.
—  A ja gdzie się rodziłem ?
—  W  Katowicach, serdeńko!
— Zabawne, w  jaki sposób zeszliś­

my się w szyscy  troje, p raw da?



G o rąco !. .  i Żar płynie z nieba, z fca- 
imtennych kolosów, z asfaltu ulicznego, 
<z rozpalonych dachów. Lato nastaje tu 
nagle i jest zwykle w yjątkow o upalne. 
(W przepełnionych kolejkach podziemnych 
i  nadziemnych, w  autobusach — gorąco 
je s t nie do zniesienia. I nagle w  ruchli­
w ej i energicznej Ameryce praca poczy­
na iść ospale, ręce omdlewają z gorąca, 
ju ch  uliczny w  ciągu dnia się zmniejsza.

P raktyczni Amerykanie rądzą| sobie, 
la k  mogą. Pomijamy tę ogromną dość 
ftodów i napojów chłodzących, jaką spo­
ż y w a  chociażby sam Nowy Jork; ale np. 
,w dziedzinie ubiorów dokonali Ameryka­
n ie  prawdziwej rewolucji. D otyczy to, 
‘̂ oczywiście, strojów męskich, albowiem 
iekkie i powiewne sukienki pań nie w y­
m ag a ły  z powodu upałów żadnej refor- 
Wiy. Strój męski „zredukowano" tu do 
koniecznego minimum: przedewszystkiem  
znikiięła niemal zupełnie m arynarka. Już 
inietylko w  biurach i urzędach publicz­
nych, nietylko w  sklepach i samochodach, 
ałe na ulicy, w  kolejce i autobusie spoty­
kam y  tysiące młodzieńców bez m aryna­
rek . Jeszcze tylko starsze pokolenie pa­
raduje w  upał w  tym „przeżytku angiel- 
szczyzny w  Ameryce", młodzież zaś u- 
w aźa m arynarkę za coś zupełnie zbytecz 
u  ego. Sztyw ny kołnierzyk jest już ar­
chaizmem, ale naw et kołnierzyki miękkie 
>latem znikają, zastępow ane są przez po­
łączone z koszulą niskie w ykładane koł- 
mlerzyki, niezapinane pod brodą. Koszule 
m ęskie posiadają krótkie rękawki, spo­
dnie są jasne, lekkie, przeważnie płócien­
ne. Obuwie płócienne lub skórzane, usil­
nie „wentylowane."

Panie wyprzedziły, Jak zwykle, płeć 
brzydką w  dziedzinie mody „upalnej". 
(Niedość już krótkich rękawków. Moda 
wym aga, by sukienki b y ły  dłuższe. „Stra- 
itę" tę  Amerykanki pow etow ały sobie 
w yjątkow ą powiewnością niemal zupeł­
nie przezroczystych m ateriałów i skaso­
wanie pończoch. Nie należą} również do 
rzadkich okazów panie, paradujące na 
5-ej Alei w  lekkich piżamach „spacero­
wych".

Z końcem tygodnia ośmiomiljonowy 
New York poczyna się „ruszać". Niema 
takich środków lokomocji, poczynając od 
samolotów, a kończąc na połamanym 
iwózko dziecięcym, któreby nie zostały 
w  tym  celu w ykorzystane. Conajmniej 
trzecia część ludności opuszcza na w eek­
end  miasto. Pobliskie plaże, jeziora i rze- 
tki, wszelki traw ą okry ty  skraw ek ziemi

Upał w ffowym Jorku.
— Oto tereny  w ypraw y nowojorczyków. 
Miasto otaczają dziesiątki tysięcy skła­
danych namiotów.

Ale ci, k tórzy  w  mieście pozostać 
muszą, radzą sobie z upałami, jak mogą. 
W  parkach miejskich i skw erach obozu­
ją pod drzewami całe rodziny. Dzieci w 
kąpielowych majteczkach pluskają się w

korytach, olbrzymich ulicznych w odo­
trysków. Na każdym kroku spotyka się 
tu sztuczne baseny — pływalnie. W szę­
dzie przepełnienie. W oda i słońce — to 
zbaw cze czynniki, z których każdy w al­
ny obyw atel amerykański ma praw o ko­
rzystać, czy  to w  okolicach New Jorku, 
czy  też w  murach miasta.

Nietonąca ł ó d ź .

t

Z am ieszk ały  w  L u d w ig sb u rg  nad R en em  w y n a la zca  A lbert S igg  zbudow ał 
łódź „S tu rm vogel" , k tó ra  podobno nie m oże u tonąć. D ługość łodzi w ynosi 

9 m etró w . Z R o tte rd am u  łódź w y ru sz y  na m orze.

80 kilometrów nad ziemią.
P ro fe so r D arw in  O. L ion w y strze li 

W najbliższej p rzy sz ło śc i rak ie tę , k tó ­
ra  m a osiągnąć w y so k o ść  ponad  80 ki­
lom etrów . P ie rw sz a  rak ie ta  prof. 
L iona w zn iosła  się na w y so k o ść  9 ki­
lom etrów , n astęp n a  ro z e rw a ła  się tuż 
nad  ziem ią, ran iąc  p ro feso ra  i zabijając 
jednego z jego a sy s ten tó w ; obecna p ró ­

ba m a się odbyć na  rów nin ie  w  pobli­
żu  T rypo lisu  i w ed łu g  zapew nień  p ro ­
feso ra  L iona m a zo s tać  uw ieńczona 
ca łk o w ity m  sukcesem .

P ro fe so r Lion poczyn ił już w s z y s t­
kie konieczne p rzy g o to w an ia  w  zw ią ­
zku z zam ierzo n y m  dośw iadczeniem , 
o p a trz y ł sw eg o  p o m ysłu  rak ie tę  po-

1 trzeb n y m i in strum entam i, o raz  zap ew ­
nił bezp ieczny  ich p o w ró t na ziem ię.

R ak ie ta , a racze j s ta lo w y  pocisk  
prof. L iona, jes t d ługa na 4 m e try  i 
w a ż y  150 kg. S k ład a  się ona % trzech  
części: jedna z ty ch  części, zaw ie ra ją ­
ca w ielką  ilość m ate ria łu  w y b u ch o w e­
go, oddziela się au to m aty czn ie  od po­
cisku m niej w ięcej na w y so k o ści dzie- 
sięcu  kim., n as tęp n a  część oddziela się 
na w y so k o śc i 50 kim., poczem  w ie rzch ­
nia część  ra k ie ty  zaw ie ra ją ca  in stru ­
m en ty  w znosi się jeszcze  30 kim. N a­
stępn ie pocisk , o s iąg n ąw szy  m ak sy ­
m alną -wysokość, zaczn ie  spadać. 
W ó w czas  zostan ie  uruchom iony  apa­
ra t  o tw ie ra jący  sp ad o ch ro n ; to  też 
sp ad ek  ra k ie ty  będzie o d b y w ał się w 
tem pie  znaczn ie  w oln iejszym , niż 
w zlo t, co pozw oli instrum entom , um ie­
szczonym  w  w ierzchn iej ęzęśęi pocisku 
n o tow ać ch a ra k te ry s ty c z n e  dla s trą to - 
s fe ry  s ta n y  fizyczne.

R ak ie ta  w  czasie  całej sw ej drogi 
będzie o b se rw o w an a  z ziemi p rzez  te- 
leskony.

P ro f, L ion tw ierdz i, że już dzisiaj 
m ożliw em  jest sk o n stru o w an ie  poci­
sku, k tó ry  m ógłby  dosiągnąć księżyc. 
P ocisk  tąk i m usia łby  posiadać szy b ­
kość p o czą tk o w ą ł l  kim . na sekunćfe. 
P rz y  dzisiejszym  rozw oju  techniki te ­
go rodzaju  szy b k o ść  jes t najzupełn ie j 
ręą lna , rów nież  m ożliw em  je s t o trz y ­
manie trudno  top liw ego stopu, k tó ry , 
b y  tę  w ie lk ą  szy b k o ść  w y trz y m a ł,

T y m czasem  jednak  —  tw ie rd ź  
prof. Lion — sp ra w a  ta  jes t o ty le  nie 
ak tualna , że istn ieje w iele sp raw , 
k tó re  m uszą być  za ła tw io n e  p rzed  teg o  
rodzaju  eksperym en tem . W  p ie rw ­
szym  rzędzie  n a leży  s tw o rz y ć  „pocz-; 
tę rak ie to w ą" , op iera jąc  się na do­
św iadczen iach  już dokonanych , n a ­
stępnie należa ło b y  pobić re k o rd  prof. 
P ie a ra a  i sp ró b o w ać  w zn ieść  się na 
w y so k o ść  80 kim. D ośw iadczen ie  m o- 
ją M«w k o ń czy  rozm ow ę z d z ien n ik arza­
mi prof. L ian  — ntożna tra k to w a ć  jako  
w stęp  do p ró b y  pobicia tego  w łaśn ie  
reko rdu .

Śmierć ocalałego pasażera Stanika i fusitanji.
W  A m eryce, w  stan ie  Illinois, zm arł 

kupiec Jam es K ruck, za ży w a ją cy  sze­
rokiej s ła w y  jako  jed y n a  w  sw oim  ro ­
dzaju  osobliw ość. P o le g a ła  ona na 
tern, że  zd aw a ł się on posiadać sp e­
cjalny  talizm an, ch ro n iący  go od nie-

Nowy film dźwiękowy.

szczęść  w sze lk iego  rodzaju . M ało ; p rzed  kilku dniam i m ałą  w y c ieczk ę  w

U g ó ry : kom p. B rodski.
U dołu: ak to r P a llen b erg .

K-ina berlińsk ie zap o w ied zia ły  w y św ie tlen ie  now ego
p. t.: „U bogi g rzeszn ik" .

S cen a  z filmu.

filmu dźw iękow ego

k tó ry  cz ło w iek  m óg łb y  n aliczyć ty le  
k a ta s tro f  w  sw em  życiu  ćo Jam es 
K ruck. - -  Jed n ak  w y ch o d ził za w sze  
o b ronną ręk ą  tam , —  gdzie inni zna j­
dow ali zgubę.

Je sz cze  w  m łodośei sw ojej zna jdo­
w a ł się K ruck na n a jw y ższem  p ię trze  
domu, k tó ry  sp łonął do szczętu , ą s e t­
ki jego m ieszk ań có w  zn a laz ły  śm ierć  
w  płom ieniach, T y lk o  ship  pokoi, 
zn a jd u jący  się pqd m ieszkaniem  K ru­
cka s te rc za ł n ie tkn ię ty , jak  w ież a  z  
po śró d  g ruzów , tak , i e  n ie ty k a ln y  
cz łow iek  zdo ła ł w y jść  bez szw an k u  
po rzuconej m u d rab in ce  sznurow ej, 
Innym  razem  znajdow ał się w  k a ta ­
stro fie  p o c iąg u  i b y ł rów nież  jednym  z 
nielicznych p asaże ró w , k tó rz y  nie po- 

! nieśli szw anku . W k ró te e  po tem  za- 
! w a lił się pod nim balkon  trzec ieg o  pię- 
! tra , lecz K ruck spad ł na p rze jeżd ża ją - 
I cy  w  tej chw ili pod dom em  w ó z  z 
j  b aw ełn ą , jak  na m iękkie posłan ie.

T en  n iezw y k ły  ezłow iek , m o g ąey  
! b y ć  n azw an y  za is te  dzieckiem  szczę- 
i śeia, b y ł nad to  uczestn ik iem  dw óch 

n a jw iększych  k a ta s tro f m orskich, ja ­
kie zan o to w ała  h isto rja  tego  w ieku . 
M ianow icie by} p asaże rem  na okręcie  
„T itan ic", a tak że  zna jdow ał gię na po­
k ładzie „L usitan ji"  i z jednej j z d ru ­
giej k a ta s tro fy  w y szed ł cało. T p też  
Kruck, k tó ry  w  chw ili śm ierci liczy ł 69 
lat, b y ł tak  p rz ek o n an y  o sw ojej nie- 
spoży tośei, że n a raża ł się św iadom ie 
na w szy stk ie  n iebezp ieczeństw a. B y ł 
zap am ię ta ły m  palaczem , Pił jak  gąbką, 
ob jadał się nain iestraw n iejszem i po ­
traw am i i czuł się co raz  siln ie jszy  i 
zd ro w szy .

G odne za tem  za in te rso w an ia  będzie 
p y tan ię , co sta ło  się powodem 
ś m ie c i  O to  K ruck  u rządził so

i go ry . W  p ew n em  m iejscu m usiał 
| p rzep raw ić  się p rzez  rzeczk ę  na 

dw ie s topw  głębokiej. K ruck  zd ją ł 
j obuw ie i p rzechodził w  b ród  rzeczkę. 

G dy  zna jdow ał się na  sam ym  środku, 
zrobiło  mu się s łabo  i zem dlał. W padł 
do w o d y  i u tonął.

Naimn eiszy na żwiecie 
harcerz. >

M ały  synek  su łtan a  M aro k a  S idhi 
M oham ed w  gronie francuskich  h a rc e ­
rzy , k tó rzy  m alca m ianow ali honoro­
w y m  h arcerzem .



w Król szpiegów** Redl.
W śród wielu ciekaw ych książek, 

k tó re  ukazały się ostatnio na rynku 
wiedeńskim — wzbudziło sensację 

' dzieło byłego szefa tajnej służby w y ­
w iadow czej w  A ąstrji — o „królu 
szpiegów 1* Redlu.

Było to przed w ybuchem  w ojny eu­
ropejskiej. W  parlam encie austrjacklm  
przem aw iał wojowniczo osław iony 
hrabia Berchtold — gdy nagle jak pio­
run spadła wiadom ość o wielkiej zd ra­
dzie pułkow nika sztabu generalnego 
Redlą. W  m arcu 1913 o tw arte  zosta­
ły  dw a listy  szyfrow ane posterestante 
P. t. „Opernbąll 13“, przez w ładze, 
którym  listy te w ydały  się podejrzane, 
fak ty czn ie  w  listach tych znaleziono 
Wielką podów czas sumę: 14.000 koron. 
P rzesy łk a  nadaną została w  Rosji.

W ładze policyjne zarządziły  na­
tychm iast obserw ację budynku pocz­
towego. Tygodnie jednak mijały, a nikt 
nie zgłaszał się po te listy, k tóre za­
w iera ły  tak znaczną sumę. Urzędnik 
Pocztow y miał rozkaz zadzw onić na­
tychm iast dp inspekcji policyjnej, um ie­
szczonej w  budynku pocztow ym , gdy­
by  adresat się zgłosił,

Ąż dnia pewnego, tuż przed zakoń­
czeniem  godzin urzędow ych zbudził 
fiagle sygnał agentów  policyjnych. Za­
nim jednak przeszli długi dziedziniec, 
zdołał tajem niczy odbiorca w skoczyć 
do auta. D etektyw i zdołali jeszcze 
odczytać num er auta: 68.102. Szczę­
ście im sprzyjało... Nie długo potem  
’Widzą próżne auto, pa trzą  na num er: 
€ 8.102.

Gwizd — krżyk  — zatrzym ują szo­
fera.

— Dokąd zawieźliście tego pana, 
k tó ry  w yszedł przed paru minutami z 
urzędu pocztow ego?

— Do kaw iarni „Kaiserhof** -=  od­
powiada szofer.

— Jedźcie w  tej chwili do kaw iarni 
»,Kaiserhof“.

W  ąuęie czynią detektyw i poszu­
kiw ania . Znajdują scyzoryk  i chu­
steczkę.

Tym czasem , gdy detektyw i w ysia­
dają — w siada ów tajem niczy osobnik 
Przed kaw iarnią do innej taksów ki. 
Pościg trw a  — detektyw i jadą w  na­
stępnym  wozie, P ierw sze auto staje 
Przed hqtelem Klomsera. D etektyw i 
’wysiadają. P y ta ją  portjera:
,  3 — Jak nazyw a się ten pan, k tó ry  w  
*ej chwili...?

Ale oto zjaw ia się już niespokojny 
Pułkownik sztabu generalnego, Redl. 
„ n , Czy pan pułkownik zgubił scy-

y py ta  uprzejmie detektyw .
*■ p , J a k ...  ale... gdzie?...
*da iak >0 v̂nik P edl d rży - T w arz  bla" 
■oczv f iana- T rw oga rozszerza mu

y - Już zdania nie umiał dokończyć.

Nie — przecież scyzorykiem , otw ierał 
i listy pieniężne. Redl wie. To detek­

tyw i, W ie: teraz  kres w szystkiego. 
Zdradził się przecież sam. Dom yśla 
się; ajenci odnaleźli szofera.

Pułkow nik Redl sili się na spokój. 
W ychodzi pa ulicę. D etektyw i suną 
za nim jak cień.

Na chwile tylko znika jeden, łąezy 
się telefonicznie z tajem nym  numerem 
policji państw ow ej, w oła kom endanta 
i rzuca:

— Redl, pułkownik sztabu general­
nego, zdrajcą...

I idą już telefony dalej, policja dzwo­
ni do m inisterstw a w ojny —- w  w oj­
skow ych biurach w yw iadow czych, w  
biurze ewidencyjnem  sztabu general­
nego, — zgroza, popłoch, przerażenie...

Oficerowie pędzą jak obłąkani...

Oto ich nauczyciel, ich szef, jcK dorad­
ca, pułkownik Redl: zdrajcą ojczyzny.

.„Nie ...nie.,, to chyba oszczerstw o, 
jakieś djabelskie nieporozumienie, Ja ­
dą na pocztę koledzy Redlą, pa trzą  w  
reęepisy potw ierdzające — tak... to 
pismo Redlą — naw et nie usiłował 
zmienić charakteru  pisma. Ten sam  za­
m aszysty  podpis. Niema już pow ątpie­
w ania: „Pułkow nik sztabu generalne­
go Redl, szef służby w yw iadow czej, 
‘odebrał w łaśnie pieniądze, za pracę 
szpiegow ską dla Rosji**,

D etektyw i tym czasem  ścigają nadal 
sw oją ofiarę. Redl rozgląda się. W y­
daje mu się, że na chwilę znikli. W te­
dy w yciąga skraw ki papieru, nerw o­
wo je rozdziera — już skłoniły się po 
nie ręce detektyw ów : recepisy listów 
nadanych do Brukseli. Tak. Tam

„Katastrofa** na rynku bawełnianym.

Ładowanie bawełny na okręt w Florydzie w Stanach Zjednoczonych.
Tegoroczne olbrzymie zbiory baw ełny  w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej spow odow ały spadek cen o 50 procent na w szystkich giełdach ba­
wełnianych. Am erykański urząd rolniczy polecił przeto farm erom  zniszcze­

nie y» zbioru baw ełny, aby ceny utrzym ać na średnim  poziomie.

Sułtan z paszportem nansenowskim.
W  Genewie opowiadają o arcycie- 

kaw ej historii, której bohaterem  jest 
b. sułtan ęgipski Abbas-Chil-mi pasza.

Ogieli zniszczył statek i 400000  litrów benzyn).
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Parowiec tankowy po pożarze.
Krótko przed w jazdem  parow ca tankow ego z benzyną do portu nowojor­
skiego w ybuchł pożar na pokładzie parow ca. W  okamgnieniu statek ogar­

nięty byt Dłomieniąml Ogień zniszczył sia tek  i 400,000 litrów  łm z y n y .

P rzez  całe sw e życie uw ażał on siebie 
za Turka. G dy Egipt był proklam o­
w any jako państw o niezależne, sułtan 
został pozbaw iony tronu, lecz zacho­
w ał obyw atelstw o tureckie. W  cha­
rak terze  obyw atela tureckiego zwrócił 
się on do turecko-brytyjskiego trybu ­
nału m ieszanego z Żądaniem zw rotu 
skonfiskowanego mu w  Egipcie m ająt­
ku, k tó ry  przedstaw iał olbrzym ią w a r­
tość. N iezadowolony z przeciągania 
sp raw y  w  turecko-brytyjskim  trybuna­
le, b. sułtan na znak protestu  w yrzek ł 
się obyw atelstw a tureckiego.

W  tych dniach um arła w  Turcji m at­
ka Abasa-Chllmi paszy, wobec czego 
chciał on w yjechać do Turcji, by  zo­
baczyć iej grób. Konsul turecki jednak 
odmówił mu w ydania paszportu, jako 
nie posiadającem u obyw atelstw a tu re­
ckiego,

„Bezpaństwowy** b. sułtan zwróci? 
się do R ady Ligi Narodów z prośbą 
o w ydanie mu odpowiedniego doku­
m entu dlą podróży zagranicznej. Ko­
m itet do sprąw  em igrantów p rzy  Li­
dze Narodów poradził mu, aby zw ró­
cił się do rządu eglpskigo z zapy ta­
niem, czy nie zechciałby nadać obyw a­
telstw o egipskie byłem u sw em u sułta­
nowi. Gdy by od rządu egipskiego 
nadeszła odpowiedź odmowną, w ów ­
czas Kom isarjat Ligi Narodów w yda 
b. sułtanow i narów r z emigrantami 
rosyjskim i, paszport ..unsenowski

u trzym yw ała Rosja sw e szpiegowsKTe 
centrale.

W  c. i k. sztabie generalnym  roz­
pacz i konsternacja. Co czynić? Dzia­
łać trzeba natychm iast! A resztow ać?... 
Kto... W ojsko, czy policja ma dokonać 
aresztow ania? Zawiadomić cesarza 
natychm iast?... Czekać w yniku śledz­
tw a?  Zastrzelić bez sądu?

Kierownikiem biura ewidencyjnego 
był Polak, Urbański, herbu O stro- 
miecz. B ył on nieodstępnym  przy ja­
cielem szefa sztabu generalnego, zna­
nego potem  z dziejów w ojny Konrada 
von Hótzendorfa, p rzy  miłej kolacyjce. 
M uzyka p rzyg ryw ała  arję jego ulu­
bionej operetka.

— W olno mi prosić ekscelencję na 
rozm owę w  cztery  oczy? — pytał 
Ostrom iecz-U rbański.

W  zacisznym  gabinecie składa U r­
bański raport. Konrad Hótzendorf nie 
może nrzm ów ić słow a.

— Po długiej chwili dopiero w oła: 
„Rozpacz!! Co powie zagranica? 
Trium fow ać będzie przecież już mó­
w ią dziś o monąrchji, i e  „próchnieje**, 
w łaśnie teraz, gdy tak  k ry tyczną jest 
sy tuacja w ew nętrzna państwa**.,.

Szef sztabu generalnego po nam y­
śle w ydaje w yrok.

— Ująć łotra!! Niech zdradzi tajem ­
nice organizacji rosyjskiej. Niech po­
wie, jak daleko doszła zdrada, — a 
potem  musi um rzeć. Pom óc mu w  tym  
kierunku... .

— W ięc on sam?...
Tak. Ale nikomu o tern wiedzieć 

nie wolno! C zy zrozum iał pan? A 
w szystko  musi się jeszcze tej nocy do­
konać. U tw orzyć komisję z czterech 
sztabow ych oficerów. Jutro  rano ocze­
kuję raportu  o zakończeniu spraw y.

W e w szystkich procesach o szpie­
gostw o był zaw sze groźnym  oskarży­
cielem dr. Poliak, a rzeczoznaw cą 
Redl. Z aw arta  w  służbie znajomość 
zmieniła się w  przyjaźń. Codziennie ja­
dał prokurator kolację w  zacisznym  
hotelu Riedhof. Tam  zjawił się Redl. 
Za nim weszło dwóch detektyw ów .

Redl nerw ow ym  szeptem  zaczął 
opowiadać o swoich zbrodniach. Ale 
generalny prokurator nie w ierzył tym  
rzeczom, zatelefonował do sztabu, żę 
pułkownik Redl... zw arjow ał — i 
w ziąw szy go pod rękę, zaprow adził 
do hotelu Klomsera,

Pułkow nik Redl zauw ażył w  foyer 
hotelowem  czterech oficerów. W szedł 
z udanym  spokojem do sw ego pokoju.

Gdy północ w ybiła, zapukano. Do 
pokoju Redlą w eszła  kom isja w ojsko­
wa, złożona z czterech oficerów szta­
bowych. Redl w sta ł drżący, blady..

—- W ięm  już poco panowie p rzy­
chodzicie. Oświadczam , że z życiem  
swojem  skończyłem . W łaśnie kończę 
listy  pożegnalne.

Komisja py ta  Recłla, czy miał spój­
ników.

— Nie miałem...
P y ta ją  o dalsze szczegóły...
— W szystko, co panów  interesow ać 

może, znaleźć można w  mojem służbo- 
w em  mieszkaniu w  P radze  — m ówi 
Redl.

- -  Może pan prosić o brow ning — 
powiada członek komisji.

—- Proszę posłusznie o browning.
Na stolę leży broń śm iertelna. 

P rzed  hotelem  czeka komisja. Św ia­
tełko w  pokoju zdrajcy, m igotało w  
ciemni nocy. Sam  Redl zjaw ia się, jak 
upiór w  oknie. W  ciszę majowego, 
św itu padają strza ły , W  parę chw il 
później była już komisja w  pokoju. 
Pułkow nik leży na podłodze, w e w łas­
nej krw i bez znaku życia.

C ałą literatu ra  pow stała o Rędlu. 
Potem  dopiero w yszło ną jaw , że nie­
szczęsne zboczenia seksualne były 
przyczyną jego upadku, gdyż stał się 
ofiarą wym uszań. Redl był synem 
profosą więzienia lwowskiego. Mówił 
doskonalę po polsku, ale był Rusinem,

Na cm entarzu wiedeńskim, tuż p rzy  
starym  murze, znajduje sję w  29 rzę­
d z ie -g ró b  bezim ienny. Tylko „nr. 38.“

W  tym  grobie bez pom nika leży 
Alfred Redl. jeden z najgłośniejszych 
szpiegów, po którym  dzisiaj jeszcze 
upiorna, — w krw i samobdiczej skąpa­
na, ao sta la  legenda.



Triumfy muzyki polskiej zagranicą.
Między 23 i 28 lipca odbywa! się 

doroczny Festival Międzynarodowego 
Towarzystw a Muzyki Współczesnej w 
Anglji; rozpoczęty koncertami kame- 
ralnemi w Oxfordzie, zakończy! się 
dwoma koncertami w  londyńskiem 
Queen's Hall‘u.

Festival, zarazem M iędzynarodowy 
kongres T-wa, zgromadzi! delegatów 
32 sekcyj narodowych; program kon­
certów wzbudzi! wielkie zainteresowa­
nie w Anglji.

Polska była w  uprzywilejowanem 
położeniu, ponieważ reprezentowana 
była czterema utworami, stojącemi pod 
względem artystycznym  na najwyż­
szym poziomie. Jest to zasługą Pol­
skiego T-w a Muzyki Współczesnej, 
b. owocnie pracującego dla propagandy 
muzyki polskiej.

Po pierwszym koncercie w  Oxfor­
dzie, na którym m. in. wykonano 2 pol­
skie kompozycje: „Pieśni japońskie"
lana  Maklakiewicza (sprawozdawcy 
muzycznego „Kurjera Porannego") oraz 
„Trio" Kofflera (lwowianina), najwięk­
szy miejscowy dziennik „Oxford Mail", 
podając tytuł „Triumf polskiego pieś­
niarza", specjalnie podkreśla: „Śmie­
my twierdzić, że „Pieśni japońskie" 
Maklakiewicza były najlepszem i naj­
bardziej wartościowem dziełem na fe­
s tiv a ls  Jest to muzyk, który ma wie­
le do powiedzenia. Usłyszymy je­
szcze napewno wiele o nim w przy­
szłości".

Ewa Bandrowska-Turska oraz Orze-

Mświasa 
latarnia marska.
Latarnię morską nad zatoką Clede 

•„udźwiękowiono". Umieszczono spe­
cjalną aparaturę, która jest zwykłym 
radjogramofonem w połączeniu z przy­
rządem do nadawania sygnałów prze­
syłającym radjo-stacjom okrętowym 
sygnały pozwalające zorientować się 
w  jakiej odległości od latarni znajduje 
się ona.

Co 70 sekund płyta nagryw ana na 
gramofonie powtarza nazwę latarni 
„Cumdrae", poczem następuje sygnał 
— trzy  dźwięki długie — dalej słowne 
wyliczenie odległości w  milach mor­
skich i znów dwa dźwięki długie.

Po każdym sygnale następuje 27 se­
kundowa przerwa.

Sygnały słychać na odległość do 5 
mil morskich na zwykły radjo-odbior- 
nik. W  ten sposób w czasie mgieł, kie­
dy światła nie widać, statki orjentują 
się według nadwanych przez latarnię 
sygnałów dźwiękowych.

gorz Fitelberg święcili prawdziwe suk­
cesy. Pieśni, jak i ich wykonawców 
przyjmowano entuzjastycznie.

„Trio" Kofflera również zdobyło 
duże uznanie swą oryginalną fakturą.

Pozostałe dwie kompozycje wyko­
nane zostały z kolosalnem powodze­
niem w Londynie: „Muzyka symfonicz­

na" Palestra przez orkiestrę Broadca- 
stingu pod dyrekcją Grzegorza Fitel­
berga i na ostatnim koncercie transmi­
towanym przez wszystkie stacje Euro­
py, chór angielski pod dyr. Fultona. od­
śpiewał po angielsku „Pieśni Kurpiow­
skie" Karola Szymanowskiego, przyj­
mowane przez publiczność z wielkiem

zaciekawieniem, osiągając olbrzymi# 
powodzenie.

Tak szeroko podjęta i przeprow a­
dzona propaganda muzyki polskiej speł­
niła swe zadanie z wielkim pożytkiem 
dla ugruntowania wysokiego pojęcia o 
polskiej twórczości muzycznej.

Niestety, skromny zasiłek, udzielo­
ny P. T-wu Muzyki W spółczesnej 
przez W ydział P rasow y M. S. Z., nio 
w ystarczył, aby kompozytorzy osobi-, 
ście się zaprezentowali w  Anglji.

Niemiecki lotnik
zosta! skazany na 5 lat więzienia.

Lotnicy Ratje i Kolber.
Kierownik niemieckiego „Eurosia" - samolotu, który przed kilku tygodniami 
był ostrzeliwany przez Mongołów i zmuszony do lądowania, został obecnie 
przez sąd mongolski skazany na 5 lat więzienia. W ładze niemieckie nie 
mogą dowiedzieć się powodu skazania pilota Ratje na tak ciężką karę. Lot­
nik Kolber, który towarzyszył wspomnianemu pilotowi w podróży, doznał 

przy lądowaniu tak ciężkich obrażeń, że utracił nogę.

Jak bogaty przemysłowiec
przeobraził się w żebraka.

Przed tygodniem zdarzył się w P a­
ryżu niezwykły przypadek tajemnicze­
go zaginięcia 45-letniego bogatego 
przemysłowca Józefa Blarez, który 
stanowi zagadkę dla władz policyjnych 
i przedmiot zainteresowań kół lekar­
skich.

Blarez mieszkał stale w  Nantes, 
skąd 10 dni temu pewnego wieczoru 
udał się w raz ze szwagrem do Troca- 
dero. O godzinę 1 w nocy dwaj pano­
wie rozstali się na ulicy, przyczem Bla­
rez miał pójść do hotelu, w którym za­
mieszkiwał. Od tej chwili wszelki ślad 
po nim zaginął. W  hotelu nie widziano 
go więcej.

Włosfej okręt w 6}dyni.

Okręt szkolny „Christoforo Colombo."
Donosiliśmy już, że dwa włoskie statki szkolne „Amerigo Vespucci" i , 
stoforo Colombo" odwiedzą Gdynię i Gdańsk- Na obrazku widzimy 

Christoforo Colombo podczas wjazdu do zatoki kilońskiej.

,Chri-
okręt

Poszukiwania rodziny i policji pa­
ryskiej, która zaalarmowała wszystkie 
posterunki policyjne w  całej Francji, 
nie odniosły żadnego skutku. Podej­
rzewano, iż Blarez po wciągnięciu w 
jakąś zasadzkę został obrabowany i 
podstępnie zamordowany.

Dziwnem okazało się tylko to, że 
jakiś przechodzień znalazł portfel zagi­
nionego z dużą sumą pieniędzy, z któ­
rej nic nie brakowało. Żadnych śla­
dów, które mogłyby naprowadzić po­
licję na właściwą linję poszukiwań, nie 
zdołano wykryć.

Spraw a wyglądała od pierwszej 
chwili bardzo tajemniczo i zagadkowo. 
Blarez był człowiekiem zrównoważo­
nym, szczęśliwym w  pożyciu małżeń- 
skiem, bardzo zamożnym i nie można 
było przypuszczać, iż popełnił samo­
bójstwo lub wyjechał nagle, nie uprze­
dzając nikogo z otoczenia o dłuższej 
podróży.

Minęło sześć dni, podczas których 
policja nie otrzymała żadnej wiadomo­
ści o miejscu pobytu zaginionego.

Do policji zgłosił się tylko kelner z 
Cafe de la paix, który zeznał, iż spot­
kał Blareza w 48 godzin po znalezieniu 
portfelu i zauważył ze zdumieniem, iż 
bogaty przemysłowiec ubrany jest w 
łachmanach. Zeznanie kelnera obaliło 
odrazu przypuszczenie, iż Blarez zo­
stał zamordowany. Policja zaczęła się 
wtedy bliżej interesować przeszłością 
zaginionego i zwróciła specjalną uwa­
gę na stan jego zdrowia.

Z dokładnych wywiadów udało się 
ustalić, że Blarez został ranny w  czasie 
wojny w głowę i od tego czasu zdra­
dzał co pewien czas objawy zaburzeń 
pamięci.

Po sześciu dniach na szosie koło 
miasta Arignon dwaj żandarmi ’ zau­
ważyli siedzącego na kamieniu jakie­
goś człowieka, sprawiającego w raże­
nie żebraka lub włóczęgi, ubranego w 
łachmany. Osobnik ten nie odpowia­

dał na żadne pytania i pozwolił się od* 
prowadzić na posterunek policji, gdzie 
również nie powiedział ani słowa.

Podczas rewizji znaleziono przy nim 
przeszło 30.000 franków. Z początku 
podejrzewano, że chodzi tu o prze-, 
stępcę, który po zrabowaniu dużej su­
my pieniędzy uciekał i znalazł się przy­
padkowo na miejscu schwytania. „

Dopiero później przypomniano so­
bie o poszukiwaniach policji paryskiej 
i dano znać do Paryża, skąd przyje­
chała rodzina Blareza, która poznała w  
zatrzymanym zaginionego.

Blarez po wyspaniu się zaczął za­
chowywać się zupełnie normalnie ś 
oświadczył, iż przypomina sobie tylko 
pobyt w Trocadero, wszystko to na-i 
tomiast, co stało się z nim później cał­
kowicie zapomniał.

Nie rozumie dlaczego nosi łachma­
ny, zamiast eleganckiego ubrania, w  ja­
ki sposób znalazł się koło Arignono ii 
skąd wzięła się w jego kieszeniach su­
ma 30.000 franków.

Na podkreślenie zasługuje jeszcze 
jeden bardzo ciekawy i charaktery­
styczny szczegół: Blarez nie znosił 
nikotyny i nigdy nie palił. W  czasie 
zatrzymania go przez policję natomiast 
palił fajkę, której nie wypuszczał pó­
źniej z ust aż do czasu powrotu do 
swojej dawnej osobowości.

Przypadek ten nie jest jeszcze zu­
pełnie jasny dla władz policyjnych i le­
karzy. Prawdopodobnem jest jednak, 
że mamy tu do czynienia z wyjątkowo 
ciekawym przypadkiem zamroczenia, 
jaki zdarza się np. w epilepsji, podcza? 
którego chorzy robią wrażenie zupeł­
nie przytomnych, podróżują, załatwia­
ją różne czynności, a po okresie za­
mroczenia nie zdają sobie spraw y z 
tego, co robili i nic nie pamiętają z te-- 
go wszystkiego, co w  międzyczasie 
zaszło.

P a r a  lotników 
gośćmi w stolicy Arktyku.

u

Pułkownik Charles Lindbergh 
i jego małżonka,

lądowali niedawno w stołecznem mie­
ście arktyku kanadyjskiego, Aktavik. 
Eskimosi nader serdecznie witali sław­
ną pare lotników.



Zagranica leszcze gorzei.
Zm ora przesilenia gospodarczego, 

jaka zaw isła nad światem , a daje się we 
z-naki niemal w szędzie w  większym  lub 
mniejszym stopniu — jest powodem roz­
licznych zmian, jakie zachodzą w sto­
sunkach politycznych różnych krajów.

Możemy to z dumą powiedzieć, że 
właśnie u nas, w naszem państwie, prze­
silenie gospodarcze, acz ciężkie i długo­
trwałe, dotychczas nie spowodowało 
głębszego wstrząsu i nie wytrąciło z ró­
wnowagi zarówno tych, którzy sterują 
państwem, ani tych warstw społecz­
nych, które w  przetrwaniu ciężkich cza­
sów widzą jedyny sposób wyjścia z kry­
zysu. Natom iast gdzieindziej, tam, 
gdzie — zdaw ałoby się — o wiele są 
mocniejsze podstaw y gospodarcze, do­
strzegam y różne objaw y groźnego za­
łam ania się.

W idzieliśm y więc, jak to w  Niem­
czech załam ała się waluta, bankru tow a­
ły  najmocniejsze banki i nie w ypłacano 
w kładów  oszczędnościow ych, tym, któ­
rzy  całe życie pracow ali, by sobie coś na 
stare  lata  zaoszczędzić.

W idzim y też obecnie, jak najmocniej­
sze i najzasobniejsze — zdałoby się — 
państw o, jak Anglja, dożyła chwili, w 
której deficyt budżetow y wynosi dwa 
razy  tyle, ile Polska wogóle w ydaje na 
swoje potrzeby! Najw iększa instytucja 
finansowa na świecie (Bank angielski) 
nie jest w  stanie u trzym ać w aluty  (funta 
szterlinga) i mimo niedawnej pomocy 
zagranicznej (50 miljonów funtów szt. 
t. j. przeszło  2000 miljonów złotych) 
znów puka o pożyczkę zagraniczną, by 
uratow ać się przed bankructw em . To­
też następstw em  tego było w  ostatnich 
dniach, że rząd angielski, k tóry  od roku 
1929 był w  ręku partji socjalistycznej, 
musiał ustąpić. P ad ł on pod obuchem 
klęski bezrobocia i w idm a upadku w a­
luty, dow odząc zresztą, że próba rządów  
socjalistycznych nie wiedzie do celu, że 
obietnice socjalistów , iż zdołają w y­
wieźć lud z kłopotów, nie ziszczają się. 
Anglicy są zmuszeni zmienić kurs do­
tychczasow ej polityki gospodarczej rzą ­
du socjalistycznego, jeśli chcą się u ra­
tować.

W idzim y dalej bardzo ciekaw y ob­
jaw  na świecie. Oto coraz bardziej 
Przenika ludzkość przekonanie, że w  tak 
Ciężkich w arunkach, w  jakich św iat się 
znalazł, w obec szalejącego bezrobocia 
ną wsi i w  mieście — trzeba coraz bar­
dziej podkreślać tak zwaną „politykę 
Pokojową", a ostro przeciwstawiać się 
Wszystkim, którzy mogliby wzniecić 
gdziekolwiek pożogę wojenną. Od sze- 
re?u też tygodni w idzim y konkretne usi­
łowanie w  tym  kierunku.

Odczuli to naprzykład Niemcy, kiedy 
zwrócili się do Francji o pomoc finanso­
wą, a kiedy im stanow czo odpowiedzia­
no: tak, pomoc dostaniecie, ale pod jed­
nym w arunkiem : dajcie gwarancję, że 
Prowadzić będziecie politykę rzetelnie 
Pokojową,że wyrzekniecie się budowania 
olbrzymich wojennych okrętów na mo- 
rzu» ie nie będziecie popierali za pienią­
c e  państwowe wojskowych bojówek, 
a, Przedewszystkiem, że wyrzekniecie 
siS odwetowych planów zagrabienia 
^'ch ziem (jak n. p. Pomorza), które na­
łożą do innych państw.

W idzim y to też w  ostatnich dniach 
na innych jeszcze przykładach. Coraz 
głośniej jest o rozmowach, jakie prowa­
dzone są między Paryżem a Moskwą, 
a mają one doprow adzić do układu han­
dlowego. W  ostatnich zaś dniach za­
szedł bardzo w ażny fak t: Oto nasz poseł 
^  Moskwie przedłożył rządowi sowie- 
Ca.lemu .pr° iekt t> zw. „paktu o nieagre­
sji", to jest takiego układu, któryby raz 
na zaw sze ustalił, że wszelkie spory mię- 
•zy nami a naszym wschodnim sąsiadem  
Cdą załatwiane w drodze pokojowej, 

a nigdy wojennej.
 ̂ W idzimy w ięc: pod obuchem kryzy-

gospodarczego rosną i u trw alają się

z jednej strony  dążności pokojowe, a po­
nadto padają, bo utrzym ać się nie mogą, 
takie kierunki polityczne (jak n. p. rząd 
socjalistyczny w Anglji), które nie są w 
stanie skutecznie zapobiec następstw om  
kryzysu  gospodarczego.

I dopiero w  świetle tego, co się dzieje 
na świecie (n. p. w  Niemczech i Anglji),

Zgon siostry Papieża Benedykta XV.
Zgon siostry  Papieża Benedykta XV, 

k tóra znana by ła  w  szerokich sferach 
w łoskich z głębokiej religijności i licz­
nych czynów  m iłosierdzia chrześcijań­
skiego, w yw ołał w  kołach w atykań­
skich żyw e współczucie. Kardynał se­
k re ta rz  stanu przesłał niezwłocznie w  
imieniu Ojca św. na ręce rodziny tele­
gram  kondolencyjny.

Śmierć apostoła polskich emigrantów.
W  dniu 24 bm. um arł o. Leon Kapaun 

T. J., w ybitny profesor gimnazjum chy- 
rowskiego i gorliw y misjonarz polski tak 
w  kraju, jak zw łaszcza w śród polskiej 
emigracji. W  znojnym trudzie pracow ał 
w śród osad polskich we Francji, w 
Niemczech, Szwecji i Danji. Um arł w  
t,5 roku życia na posterunku, udzielając 
ćwiczeń rekolekcyjnych w Łowiczu.

Plon 25-letn. działalności jednej z misyj 
w Kongo.

Niedawno jedna z jedenastu misyj 
apostolskich w ikarjatu w Leopoldville 
(Kongo belg.), mianowicie misja w Kizu, 
obchodziła 25-lecie swego istnienia. Mi­
sja ta, składająca się obecnie z 7 ojców 
i 3 braci (w tern jeden krajowiec), nale­
żących do kongregacji Niepokalanego 
Serca NMP., oraz 7 sióstr zakonnych z 
gakonu św. Augustyna, prowadzi dwie 
szkoły oraz szpital. Na 112.000 ludności 
z terytorjum  wspomnianej misji 21.000 
jest już dziś katolikami, nie licząc po­
nad 30 tysięcy katechum enów i postulan­
tów.

Nawrócenie się duchownego angli­
kańskiego.

„O sservatore Romano" donosi, że 
do Kościoła katolickiego przeszedł du­
chow ny anglikański, 29-letni lord Clon- 
more. W skutek tej konwersji w zrosła 
jeszcze liczba parów  angielskich, k tórzy 
powrócili do praw dziw ego Kościoła Ka­
tolikami są : lord Tiverton, dziedzic 
hrabstw a Halsbury, i lord Dangan, dzie-

Z całei Polski.
Tragiczna śmierć dwóch braci.

Bydgoszcz. W ieś Bronin w  powiecie 
gniew kowskim  była w idownią tragicz­
nej śmierci dwóch braci. W  czasie młó­
cenia zboża u jednego z gospodarzy zbli­
ży ł się do lokomobili 14-letni Jan  G w oź­
dzik i porw any przez pas transm isyjny 
dostał się w  try b y  m aszyny. Stojący 
opodal 17-letni b rat jego W alenty, chcąc 
ratow ać brata, podał mu rękę, jednak 
schw ycony przez nieszczęśliwego w 
przedśm iertnym  uścisku został również 
w ciągnięty pod w ał lokomobili. Krzyk 
obu bracj zaalarm ow ał m aszynistę, któ­
ry  w strzym ał m aszynę z pod której w y­
dobyto zniekształcone już zwłoki Jana 
Gwoździka, oraz ciężko rannego brata 
W alentego. Ten ostatni w  drodze do 
szpitala zmarł.

Włamanie do banku.
Bydgoszcz. Nieznani spraw cy po 

przepiłow aniu k ra t w oknie, w łamali się 
do Banku Ludowego w Czersku, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrw ałą rakiem  i za­
b raw szy  z niej 12.000 złotych w bank­
notach uciekli w  niewiadom ym  kierunku.

Zastrzelony przez borowego przy zbie­
raniu orzechów.

Konin. Do lasu majątku hr. M ieczy­
sław a Kwileckiego udało się 3 męż-

oceniać trzeba nasze krajow e stosunki 
i w ysiłek naszych w ładz rządow ych, by 
nietylko utrzym ać mocno naszą walutę, 
nie dopuścić do deficytu w  naszym  bud­
żecie państw ow ym , ale równocześnie 
pomagać w szystkim  w arstw om  społe­
czeństw a w przetrzym aniu okresu tego 
ciężkiego przesilenia.

Idzie h rabstw a Couley. Hr. Iddesleigh 
przeszedł na katolicyzm  przed czterem a 
i laty, a lord Am herst naw rócił się w  cza­
sie wojny św iatow ej. M łodociany hra­
bia Oxford, wnuk prem jera b ry ty jsk ie­
go z pierw szego okresu wojny, jest rów ­
nież katolikiem. Do Kościoła katolickie­
go należy także hr. Eldon.

Cudowne uzdrowienie w  Lourdes 
a świat lekarski.

W  okresie od pierw szych dni maja 
r. b. w  badaniach, prow adzonych przez 
lekarskie biuro stw ierdzeń w  Lourdes, 
wzięło udział około dw ustu lekarzy fran­
cuskich i cudzoziemskich. Św iadczy to
0 w zrastającem  zainteresow aniu św iata 
lekarskiego dla cudownych uzdrowień 
w Lourdes. Fakt ten w  znacznej mierze 
należy przypisać intensywnej działalno­
ści m iędzynarodow ego związku leka­
rzy  katolickich, k tó ry  pod energicznem 
kierow nictw em  sw ego założyciela, dr. 
Vallet‘a, osiągnął już liczbę 1500 człon­
ków.

Ks. Nuncjusz Apostolski w Radzyminie.
I w tym  roku, podobnie, jak w  latach 

poprzednich, JE. ks. Nuncjusz Fr. M ar- 
maggi udał się dnia 15 bm. w  godzinach 
popołudniowych do Radzym ina, by tam 
w rocznicę „Cudu nad W isłą" pomodlić 
się za tych bohaterów , k tórzy  życie swe 
oddali w obronie O jczyzny i chrześcijań­
stw a.

Wzruszające przyjęcie pielgrzymki 
maltańskiej przez Ojca św.

Przyjm ując pielgrzym kę m altańską
1 jej kierowników, M gra Gauci oraz ojca 
Bajada, prow incjała franciszkanów  na 
wyspie, Ojciec św. uścisnął wobec pąt­
ników biskupa M alty, M sgra Caruana. 
W  przem ówieniu wygłoszonem  następ­
nie do M altańczyków, Papież podkreślił 
dobroczynny w pływ , jaki tego rodzaju 
pielgrzymki w yw ierają  na młodzież, 
i udzielił zebranym  błogosław ieństw a 
apostolskiego.

czyzn w celu zbierania w  lesie orze­
chów laskow ych. W  tym  czasie nadeszło 
dwóch borow ych, k tórzy poczęli okła­
dać kijami zbierających orzechy. Jeden 
ze zbierających, Kazimierz W alczak, 
lat 22, przyjął postaw ę obronną wobec 
borow ych, w ów czas borow y, Stanisław  
Kropidłowski strzelił z rew olw eru do 
W alczaka, kładąc go trupem  na miejscu. 
Borow y Kropidłowski został a resz tow a­
ny i przekazany do dyspozycji okręgo­
wemu sędziemu śledczemu w  Koninie.

Świętokradztwo.
Wilno. Z W ilejki donoszą, iż w  kap­

licy katolickiej na cm entarzu, \V pobliżu 
wsi Horodyszcze, przez w yjęte okno do­
stali się złodzieje i skradli cenne lichta­
rze i obrusy oraz inne przedm ioty ko­
ścielne. Spraw cę włam ania udało się 
policji aresztow ać. Okazał się nim mie­
szkaniec wsi H orodyszcze, Józef Kara- 
nowicz.

Spalił dom brata, przyczem spłonęła 
cała wieś.

Brześć nad Bugiem. Na tle sporu 
m ajątkow ego pomiędzy braćmi Łuszczy- 
cow jeden z nich Łukjan podłożył ogień 
pod dom swego brata  M aksym a w Dro- 
chiczynie. Ogień przerzucił się na po­
bliskie budynki, w skutek czego spłonęło 
20 domów mieszkalnych, 14 stodół i 22 
drobne zabudowania gospodarskie. P od­
palacza osadzono w więzieniu.

|SPORT.
Kalendarzyk niedzielnych imprez 

sportowych.
Polska —  W ęgry.

Ja k  już p isa liśm y  —  w  n ied z ie lę  zo s tan ą  
ro z e g ra n e  na stadjonie w  Król. H ucie m ięd zy p ań ­
s tw o w e  lek k o a tle ty c z n e  z a w o d y  W ę g ry  —  P ol­
sk a . W ę g rz y  p rz y je ż d ż a ją  na  Ś lą sk  ze sw ym i 
ch lu b a m i: K esm ark y m , D aran y im , B a ras im , S ze- 
pesem , D on g an em  i M a d a ra sz e m  na cze le , a w ię t  
z aw o d n ik am i zn an y m i n ie ty lk o  w  sam ej E u ro p ie , 
ale  i poza  je j g ran icam i. W sz ak  są  oni p ogrom ­
cam i Finlandii, W ioch i Berlina. N ie u lega  jed n ak  
w ątp liw o śc i, że  na  s ta d jo n ie  p ad n ą  w y n ik i z a ­
k ro jo n e  na  m ia rę  św ia to w ą , to też  z aw o d n icy  
nasi b ę d ą  m ieli okaz ję  do  w zn ies ien ia  się  do  
poziom u sz c z y tó w  sw y c h  m o żliw o śc i i m ogą 
z ag ro z ić  a  n a w e t z d e tro n iz o w a ć  m is trz ó w  w ę­
g iersk ich .

Piłkarskie mistrzostwa Śląska. 
Mistrzostwa Ligi Śląskiej.

Je sz c z e  d w ie  n ied z ie le  ro z g ry w e k  p iłk a rsk ich  
a L iga  Ś lą sk a  w y ło n i n am  n o w eg o  m is trz a , o cze ­
k iw an eg o  w  c iągu  c a ło ro c z n y c h  ro z g ry w e k  i  
tak  wielkie-m za in te re so w a n iem . N o w y  m is trz  
będ zie  re p re z e n to w a ł b a r w y  ś lą s k a  w  ro z g ry w ­
k a ch  m ięd zy  o k rę g o w y ch  o w e jśc ie  do  Ligi. S p ra ­
w a  ro z s trz y g n ię c ia  k to  zd o b ęd z ie  te n  z a sz c z y tn y  
ty 'u l  m is trz a  zap ad n ię  już w  n a d ch o d z ąc ą  n ie­
dzie lę , a lbow iem  w  dn iu  ty m  zm ie rz ą  swTe sity  
d w aj p re te n d en c i, k tó rz y  ro sz c z ą  so b ie  p re te n s ję  
do zd o b y c ia  m is trz o s tw a  a  to A m ato rsk i KS. i 
N ap rzó d . K to z w y c ię ż y  tru d n o  p rzew id z ie ć . — 
W ięcej jed n a k  sz a n s  na z w y c ię s tw o  posiada  
N ap rzó d , p o n iew aż  je s t  g o sp o d a rze m  b o isk a . —  
G d y b y  N ap rzó d  sp o tk a n ie  to  p rz e g ra ł  to  p o siad a  
on jeszcze  o s ta tn ią  d e sk ę  ra tu n k u  w  m eczu  z 
IFC . w  dn iu  6 w rz e śn ia  u sieb ie  w  L ip inacb . — 
W  n ied z ie lę  sp o tk a ją  s ię :
L ip iny

KS. Naprzód —  Am atorski KS.
C h o rz ó w :

KS. C horzów  —  B B SV .
Siem ian o w ice :

KS 07 S iem ian ow ice —  IFC.

Mistrzostwa klasy „A“.
K ato w ice-D ąb :

KS. Dąb —  KS. 09 M ysło w ice  
S zo p ien ice :

KS. R oździeń —  KS. 06 M y słow ice  
K a to w ice -B o g u c ic e :

Słow ian  —  KS. 20 B ogucice.
D o g ry w k a  20 m inut.

K ról. H uta
KS. K resy —  KS. S iavia

Zjednoczeni P . S . —  Czarni C hropaczów

Drugi w yścig do morza polskiego.
S ta r t  b ieg u  do m o rza  p o lsk iego  o d b ęd zie  się 

w n a jb liż szą  n iedz ie lę , o godz. 7-ej ran o  na p lacu  
P iłsu d sk ieg o  w  W a rsz a w ie .

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie

w  dniu 28 sierpnia 1931 r.
D o lar a m e ry k a ń sk i 8.905/io zł. F u n t sz te r lin -  

g ó w  an g ie lsk ich  43.29 zł. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  
34.91 zł. 100 sz y lin g ó w  a u s tr ia c k ic h  125.19 zł. 
100 k o ro n  c ze sk ich  26.38 zł. 100 lir w ło sk ich  46.59 
zł. 100 f ra n k ó w  sz w a jc a rsk ic h  173.37 zł. 100 gul­
d e n ó w  h o len d e rsk ich  359.95 zł. 100 lei ru m u ń ­
sk ich  5 . 3 zł.

Giełda zbożowa w Warszawie
w  dniu 28 sierpnia 1931 r.

Ż y to  22.50—23.00. P s z e n ic a  23.00— 24.00. -  
O w ies jed n o lity  n o w y  21.00— 22.00. O w ie s  zb ie­
ra n y  n o w y  19.00— 20.00. Jęczm ień  na k a sz ę  20.00 
do 20.50. Jęczm ień  b ro w a rn y  21.00—23.00. M ąka 
p szen n a  lu k su so w a  45.00— 55.00. M ąk a  p sz e n n a  
w y b o ro w a  40.00— 45.00. M ąk a  ż y tn ia  38.00— 40.00 
O trę b y  pszen n e  sza le  16.00— 17.00. O trę b y  p sz e n ­
ne śre d n ie  15.00— 16.00. O trę b y  ż y tn ie  13.50 do 
14.00. R zep ak  z im o w y  29.00— 30.00. G roch  V ic­
to r ia  26.00— 28.00. O b ro ty  co k o lw iek  zw ięk szo n e  
ten d e n c ja  u trzy m an a .

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w  dniu 28 sierpnia 1931 r.

Ż yto  n ow e, z d ro w e , su ch e  21.00— 21.90. P s z e ­
n ica  n o w a , z d ro w a , su c h a  20.75— 21.75. Jęczm ień  
p rz e m ia ło w y  18.00— 19.25. Jęczm ień  b ro w a ro w y  
21.00— 23.00. O w ies 16.00— 17.00. M ąk a  ż y tn ia  
65 p ro c en t 33.25— 34.25. M ąk a  p sz e n n a  65 pro­
c en t 33.50—35.50. O trę b y  ż y tn ie  13.00— 13.75. 
O trę b y  p szen n e  . 13.00— 14.00. O trę b y  pszenne  
g ru b e  13.75— 14.75. R zep ak  26.00— 27.00.

N ak ład em  firm y  „K ato lik " , sp ó łk a  w y d a w n ic z a  
z ogr. odip. w  B y to m iu , Ś 'ą s k  O p o lsk i.   D ru ­
k iem : D ru k a rn ia  Ś lą sk a , Sp. z ogr. odip., K ato­
w ice, ul. B a to re g o  n r. 2. T e lefo n  878.  Z a r e ­
dak cję  o d p o w iad a  F r a n c i s z e k  G o d u l a  

w  K ró le w sk ie j H ucie

| Sprawy kościelne



Węgrzsv ku czci poTs&Tcgc bojownika 
o wolność Węgier.

~r:

W Kobanya pod Budapesztem odbyła się uroczy­
stość odsłonięcia na murze kościoła polskiego 
tablicy ku czci Feliksa Sławskiego, kraw ca, 
żołttrierza-Pólaka, który walcząc o niepodległość 
Węgier, został zastrzelony przez Austriaków w 
ł . 1849. Tablicę ufundowało społeczeństwo wę­
gierskie z inicjatywy prezesa związku legioni­

stów na W ęgrzech.

Nadzwyczajna okazja.
Zwróć uwagę na niebywałą zniżkę cen!
Na sezon jesienny postanowiliśmy wysłać 

*e zliczoną ilość kompletów', które są niezbędne 
d i a każdego domu.

Tylko za 13 zł. 30 gr. 
w ysyłam y: 1 Ubranie męskie cafe owe gabard., 
16 m arynarkę i spodnie w  dobrym gat„ 1 ko­
szulę męską w  dobrym  gał., 1 parę kalesonów 
męskich, 3 pary  skarpetek cwern. męskich, 1 
ręcznik waflowy w dobrym  gał., 3 chusteczki do 
nosa z kolor, ofow., 1 k raw at jedw. To w szyst­
ko w ysyłam y tylko za 13 żł. 30 gr.

40 mtr. tylko za 28 zł. 60 gr. 
w ysyłam y: 10 mtr. barchanu na bieliznę w pa­
seczki into czysto  białą w  dobrym  gatunku, 10 
nrtr. płótna kremowego, nadająca się na bieliznę 
wszelkiego rodzaju, 10 mtr. ręcznikowego w  do­
brym  gat., 10 mtr. oksfordu w  pasecziki lub w 
krateczki b. mocne w  dobrym  gat. To w szyst­
ko w ysyłam y tylko za 28 zł. 60 gr.

tylko za 29 zł. 50 gr. 
w ysyłam y: 3 m tr. bostonu na eleganckie ubra­
nie męskie w  kolorze granatow ym  lub czarnym  
w dobrym  gat., 140 cm. szer., 4 mtr. na suknię 
damską w  różnych deseniach, 6 mtr. barchanu 
aa  bieliznę w  paseczki lute czysto  białą, 6 mtr. 
płótna kremowego, nadające się na bieliznę 
wszelkiego rodzaju, 6 mtr. oksfordu w  pasecziki 
łub w krateczki w dobrym  gat., 6 chusteczek do 
nosa. To wszystko w ysyłam y tylko za 29 zł. 
60 gr.

Do powyższych kompletów doliczamy porto 
2,50 gr.

tylko za 43 zł. 70 gr.
/wysyłamy: 1 ubranie męskie got. bo., ton owe w 
kolorze czarnym  lub granatowym  w odpowie­
dnim gat. w  najnowszych fasonach (podać nr. 
ubr.), 3% mtr. rypsu jedwaibn. n a  elegancka su­
knię dam ską w najpiękniejszych kolorach, 1 ko­
szulę męską św iąteczną zefirową z jedw. w naj- 
erowszych angielskich deseniach (podać Nr. koł.), 
1 koszulę męską, 1 parę kalesonów męskich, 1 
koszulę dam ską haftowaną z dobrego białego 
płótna lub kolorową. 1 parę reform damskich 
eim. tryk. w  dobrym  gat., 3 pary  skarpetek 
c w e rn , 1 parę pończoch damskich, 6 chust czek 
do nosa, 1 kraw at jedwabny. To wszystko w y­
syłam y tylko za 43 zł. 70 gr.

Do danego kompletu doliczamy 3.50 gr. tyt. 
opakowania i opłaty pocztowej.

W yżej wymienione komplety w ysyłam y po 
otrzym aniu listownego zamówienia (płaci się 
przy odbiorze na poczcie). Za dobroć towaru 
gwarantujem y. —

Adresować prosimy:
Hurt. skład manufakt. P. T. „Wygódpoi", Łódź.

Skrzynka pocztowa 60.
Na żądanie w ysyłam y bezpłatne cenniki.
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N I E M I Ł Ą  W O Ń
RĄK NOCiPACH

\ \ \  u s u w a

Z N A N Y  i NIEZASTĄPIONY  

O D  ’/ z  W IE K U
\V '

I FabrykaChem-Fapmaceut̂ AP KOWALSKI" Warsżawa.
HU/AR A l WYSTRZEGAĆ SIE KAlLIWIWKICTW 
UITAUA: o podobnem brzmieniu .opakowaniu.

Niespodzianka
dla każdego zwiedzającego jest

o l b r z y m i  w y b ó r
w

3503

jadalkach, - sypialkach, - kuchniach 
w pokojach klubowych i 
w meblach pojedynczych
nadzwyczaj eleganckich

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h !  
Tdam n c i składzie tylko 
pierwszorzędne meble

K. SLISCHKADOM
MEBLI
Marsz. Piłsudskiego 10 Katowice 3-go Maja 26, teł. 1567
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Cała Polska jest zachwycona naszemi 

kompletami.
Naszą bronią konkurencyjną jest niedościgniona 

jakość w ysyłanych towarów.
Bez ryzyka! — Uwaga! — Bez ryzyka! 

Celem uświadomienia najszerszych rzesz społe­
czeństwa, że firmą „Najwygodniejszy Zakup Pol­
ski" w Łodzi, jest najtańszem i najsolidniejszem 
źródłem zakupu wszelkich towarów manufaktu­
rowych oraz gotowych ubiorów wysyłamy 
celem Reklamy:

Komplet I-szy za 20 zł.
3 'A mtr. jedwabiu Crepe saten we wszelkich ko­
lorach gładkich na elegancką damską suknię świą­
teczną, ślubną lub balową, (prosimy podać iaki 
kolor). 1 koszulę damską z dobrego Dłótna bia­
łego ze śjicznem przybraniem. 1 p. majtek dam­
skich z dobrego płótna białego, ślicznie przybra­
ne. 1 p. pończoch damskich jedwabnych w do­
brym gatunku (kolor podług życzenia), oraz 3 
chusteczki do nosa damskie białe batystowe. To 
wszystko razem w ysyłam y ze bezcen bo tylko 
za 20 złotych. Kosfea przesyłki 2 zł. 50 gr. opłaca 
kupujący.

Komplet Il-gi za 38 zł.
3 mtr. sukna czysto wełnianego „Boston" lub 
„Duble" w różnych eleganckich kolorach i dese­
niach, według ostatniej mody (kolor podług ży­
czenia) na elegancki męski garnitur świąteczny 
lub wizytowy. Łącznie z całkowitym kompletem 
pierwszorzędnych dodatków do ubrania wraz z 
guzikami tylko za 38 zł. — Koszta przesyłki zło­
tych 2, gr. 50 opłaca kupujący.

Komplet z ubraniem za 48 zł.
1 eleganckie męskie ubranie świąteczne lub ślub­
ne (prosimy podać dokładną miarę i jaki M o r). 
1 koszulę męską niedzielną z dobrego zefiru w de­
seniach podług ostatniej mody z 2-ma kołnierzy­
kami (prosimy podać Nr. kołnierzyka). 1 koszule 
męską nocną z dobrego płótna białego. 1 parę 
kalesonów białych w najlepszym gatunku. 1 parę 
skarpetek jedwabistych w elegancki deseń oraz 
1 elegancki kraw at jedwabny. — To wszystko 
razem w nieoczekiwanym dobrym gatunku wy­
syłam y za bezcen, bo tylko za 48 zł. — Koszta 
przesyłki zł. 3. gr 50 opłaca kupujący.

Gwarantujemy, że kto skorzysta z niniejszej 
okazji, przekona się o dobroci i taniości naszych 
towarów, będzie zupełnie zadowolonym i pozo­
stanie naszym stałym klijentem.

UWAGA! Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż w 
razie niepodobania się powyższych towarów, 
przyjmujemy je z powrotem i zwracamy Całko­
witą sumę bez poszkodowania. — Tow ary wy­
syłamy za pobraniem pocztowem po otrzymaniu 
listownego zamówienia. — Zamówienia prosimy 
adresować:

„NAJWYGODNIEJSZY ZAKUP POLSKI' 
Łódź, skrzynka pocztowa 142.

P. S. Do każdego kompletu dołączamy bez­
płatnie cennik wszelkich towarów. 3370

Głuchota uleczalna.
W ynalazek Eufonja zademonstrowany specjali­
stom. Usuwa przytępiony słuch, szum, cieknienie 
uszów. Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłat­
nej pouczającej broszury. Adres: Eufonja Liszki 
koło Krakowa. 3274

Egzaminy
zdasz, korzystając z po­
mocy szkolnych Wyda­
wnictwa Wajnera, War­
szawa, Bielańska 5/46. 
Katalogi na żądanie bez­
płatnie. 3530
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kupisz u firmy

„HE TOS" Katowice
ulica 3 -so  Maja nr. 23 - Tel. 11-05
Na najdogodniejszych warunkach płatności bez. 
poręczyciela. — Pojedyńcze meble na raty 
miesięczne od 10 zł. Za sotów ke 15% rabat.
Kupującym z prow, zwracamy koszta podróży

Nie kupujcie u obcych Wam agentów, niezli­
czone są wypadki oszukańczych manipulacji 
tychże.

Polecam wirówki: Alfa-Laval i Perfekt za
dogodną spłatą od 6—18 miesięcy. — Rowery I 
maszyny do szycia. — Polecam własny w arsz­
tat reperacyjny. — Reperujemy .centryfugi 
wszelkich systemów, odnawiamy rowery, szwaj 
su jemy połamane ramki, i części metalowe. — 
Polecam części zapasowe do pługów. — Kowa­
lom udzielam odpowiedni rabat. — Odwiedzenie 
składu bez przymusu kupna. — Reperacje szybko 
i tanio. — Narzędzia ratownicze przeciwko roz­
dęciu bydła, jak: sondy i trokary. — Kosy au­
striackie znanej dobroci, kute i fabryczne z gwa 
rancją. — Oleje i sm ary do centryfug, maszyn 
rolniczych, samochodów i motorów. — Części 
zapasowe do centryfug Alfa-Laval, Perfekt 1 in­

nych systemów.

Reperacje szybko i tanio

Jan Zesrodzki
wł. firmy R. Latocha — Żory, Rynek 20.

Rozpowszechniajcie 
nasze gazetel

italska flotylla szkolna w Gdynt.

Do portów  polskich Gdyni i Gdańska przybyw a 
z w izytą flo ty la  szkolna włoskiej fo ty  w ojenne! 
W  skład flotylli wchodzą dwa żaglowce trzy- 
m asztowe: „Amerigo Vespucci" i „Ghristoforo 
Colombo", przydzielone do szkoły morskiej w  
Livorno. Flotyllą dowodzi adm iral Domenico 
Cavagnari. Na ilustracja naszej wadzimy żaglo­

wiec szkolny „Amerigo Vespucci".

m
Wobec ogólnego kryzysu gospodarczego, 

k tóry odbiera możność zaopatrzenia się w  naj­
potrzebniejsze towary, postanowiliśmy wysłać 
w iększą ilość kompletów, po cenach niebywale 
niskich. Zaznaczamy również, iż komplety na­
sze zasługują zw łaszcza tern na uwagę, że mi­
mo obniżonych cen zawierają towary najlep­
szej jakości.

Tylko za zl. 10
w ysyłam y: 1 sweftr męski w  największym roz­
miarze, do zapinania przy  szyji, w  kolorze gra­
natowym, bronzowym  i szarym, 1 koszulę mę­
ską z zimowego trykotu w w yborowym  gatun­
ku, 1 parę kalesonów trykotow ych zimowych o 
pierwszorzęduem  wykończeniu, 1 k raw at jed­
wabny w eleganckich deseniach, 1 parę skarpe­
tek cw ern w deseń, bardzo mocnyvh i 3 chustki 
do nosa z kolorowym szlakiem. Taki sam kom­
plet tylko zamiast sw etra dodajemy puillower 
męski w  pięknych deseniach, jest tylko w ca . 
nie ził. 11.

Tylko za zł. 15,50 gr.
w ysyłam y: 3% mtr. tweedu w  najnowszych 
wzorach na elegancką suknię damską, 1 pwl- 
low er damski w  ślicznych żakardow ych dese­
niach przetykany z jedwabiem, 1 koszulę dam­
ską, modnie haftowaną, białą lub kolorową, 1 
parę reform damskich w  dobrym  gatunku, 1 pa­
rę pończoch „Macco" (kolor według życzenia) 
i 3  chustki białe lub kolorowe z pięknym haf. 
tern.

Tylko za zł. 20,70 gr.
w ysyłam y: 4 mtr. ,m ark izy" w  ślicznych kwia­
tach lub deseniach na ładną suknię damsk „ je­
sienną, 6 mtr. flaneli bieliźniamej w  kolorze bia­
łym, lub w  paseczki w  dobrym  gatunku, 6 m tr. 
płótna kremowego (nessel) na bieliznę wszel­
kiego rodzaju, 6 m tr. Oksfordu w  paseczki lub 
krateczki na koszuile i kalesony i 5 mtr. płótna 
ręcznik ,wego w lepszym gatunku na 4 długie 
ręczniki.

Do każdego kompletu doliczamy zł. 2.50 jak • 
koszta opakowania i opłaty pocztowej. W ymie­
nione komplety w ysyłam y za zaliczką poczto­
wą, po otrzymaniu listownego zamówienia, pła­
ci się przy odbiorze. Zaznaczamy, iż kupujący 
nic nie ryzykuje, gdyż o ile tow ar się nie po­
doba, przyjmujemy go z powrotem  i pieniądze 
natychmiast zwracamy. Zamówienia prosimy 
adresować do naszego składu fabrycznego:

„ P O L S K I  T O W A R " ,
Łódź, skrzynka pocztowa 208.

I  Oszczędzajcie! i
== na czarn ą  g o d z i n ę  i dla za- =5 
555 pewnienia sobie  s t a r o ś c i .  j S

5=  Najpewniej i najkorzystniej ulo- EE 
=Ęj kujesz swe o s z c z ę d n o ś c i  w =

|  Banku Ludowym |
szs Spółka z nieogr. odp. S 5

ĘĘĘ w W ie lk ic h  H a jd u k a ch , R a tu s z o w a  2 . | |
555 Wypożyczamy darmo skarbonki. 555 
555 Wydzierżawiamy safes (schowki) ^


